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z Meksyku, że wczora j zamordowany 
Din został nowoobrany prezydent 
generał Obregon.

Mordu dokonano w restauracji 
■'-otnbilla na przedmieściu Meksyku 
■Mbn Anigelo, gdzie odbywał się ban­
kiet na cześć gen. Obregona.

! A J EMNICZY K A R Y K AT U R Z Y ST A.
Wśród gości krążył karykaturzy- 

Ma, który w7 pewnej chwili podszedł 
]ów7nież do gen. Obregona. proponuł- 
ląc mu narysowanie jego karykatu­
ry. Gdy Obregon zgodził się na to, 
karykaturzysta zbliżył się i wydo­
bywszy błyskawicznym : uchem re­
wolwer, dał 5 strzałów do Obregona.

Gen. Obregon padł martwy. l’o- 
piewaź strzały dane były w czasie, 
kiedy7 grała orkiestra, wobec tego 
niewielu słyszało huk wystrzałów, 
Widzianio jedynie jak gen. Obregon 
spadł z krzesła.

Przyjaciele i współbiesiadnicy za­
mordowanego rzucili się na sprawcę 
zamachu, chcąc go zlynczować. Prze­
szkodził temu z wielkim trudem obe- 
°iry na bankiecie prezy cleni policji.

Zabójca jednak prezydenta Obre­
gona został ciężko raniony.

Stan jego jest b. ciężki i pra' 
Podobnie nie uda się utrzymać 
przy życiu.

Zawiadomiony o morderstwie 
zydent Calles ujął śledztwo w 
ręce.

dzie, że Calles jest obecnie panem i 
sytuacji, ludność jednak z obawą o- ! 
czekuje dalszego rozwoju wypadków | 
i nowych zarządzeń Callesa. •

pre- 
swe

OFICER ZABÓJCĄ.
Zdołano stwierdzić, ie zabójcą jest 

kapitan armji meksykańskiej Juan 
Uscapulario.

Według innych pogłosek zamacho­
wiec nazywa sic Jima Gonzalos i jest 
ńymisjonowanym oficerem.

Podczas przesłuchania w prezy­
dium policji sprawca zamachu mil­
czał uparcie i nie chcial podać da- 
ńych, tyczących się jego osoby.

Oświadczył ty lko /krótko:
Nie miałem żadnych wspólników7.
Dodał potem, że pobudki jego 

yzynu nie były polityczne, co się 
Jednak wydaje wątpliwe. Faktu, że 
zbrodnia była zgóry uplanowana, do­
wodzi znaleziony w7 kieszeni ubrania 
zabójcy list do rodziny, w którym 
Pisze on:

Wiem, że przyjdzie mi umrzeć za 
moje przekonania. Żegnam was.

Zwłoki gen. Obregona przewiezio­
no do mieszkania. Cały okręg, w7 któ- 
'ym leży dom Obregona otoczony 
kordonem policji i wojska.

Prezydent Calles zwołał natych­
miast radę gabinetową, na której za- 
yanaw7iano się nad zarządzen iami i. 
lakie należy wydać, celem zabezpie­
czenia spokoju.

OSTRE POGOTOWIE.
W wyniku obrad zarządzono ostre 

Pogotowie policji i wojska w całym 
*raju. Wszystkie teatry, restauracje 
1 lokale rozrywkowe są zamknięte. 
Wszelki ruch w mieście zamarł zu­
pełnie.

W całym kraju panuje z powodu 
mordowania Obregona niebywałe 

podniecenie. Wszystkie punkty stra­
tegiczne w mieście obsadziły oddziały 

''ojskowe, uzbrojone w armaty i ka­
rabiny maszynowe. W kraju zapro­
wadzono ostrą cenzurę, co da je po- 
"od (-|o najrozmaitszych pogłosek.

Narządzenia te dowodziłyby wpraw

Calles zarządził natychmiast obsa­
dzenie wyższych stanowisk w woj­
sku i policji swoimi przyjaciółmi, u- 
suwając niepewnych ludzi.

Zamordowanie ministra pracy Maronesa.
Warszawa, 18.7 (Tel. wł.) Z Meksy­

ku nadeszły tu wiadomości o zamor­
dowaniu meksykańskiego ministra 
pracy Luis Moronesa.

Mordercami mają być zwolennicy 
Obregona, którzy podejrzewali Mo­

ronesa o pośredni lub liezpośredni 
współudział w zamordowaniu prezy­
denta.

Wobec ostrej cenzury, zarządzonej 
przez Callesa, nie udało się uzyskać 
potwierdzenia tej wiadomości.

Zycte generała Alvaro Obrogona.
ówczesnemu prezydentowi Cerran- 
zy-
Cerranza został wówczas skrytobój­
czo podczas snu zamordowany, Obre­
gona zaś wybrano niemal jedno­
myślnie prezydentem Meksyku.

W roku 1924 Obregon ustąpił miej

Gen. Alcaro Obregon stał na czele 
partji wojskowej i odegrał w dzie­
jach Meksyku wybitną rolę.

Już w roku 1920 przy wyborach 
prezydenta Meksyku Obregon wy­
woła! rewolucję wojskową i przepro­
wadził zwycięską kainpanję przeciwMie nM nalsis - liMiti

NASTĄPI W DNIU 10 GRUDNIA.
Warszawa, 18.7 (Teł. wł.) W wyni­

ku wczorajszej konferencji między7 
ministrem Twardowskim, a dr. Her­
mesem osiągnięte zostało porozumie­
nie co do sposobu wznowienia ro­
kowań polsko - niemieckich o traktat 
handlowy.

Ustalone zostało, iż posiedzenie obu 
delegacyj nastąpi w dniu 10 września 

i poczem wznowiona zostanie praca w 
I komisjach.

Berlin, 18.7 (PAT) „Vossische Zei- 
tumg“, podając komunii kał o wyniku 
spotkania miedzy ministrem Twar­
dowskim a dr. Hermesean wyraża o- 
czekiwainie,

_______ 1 
że po podjęciu rokowań i

w dniu 10 września r. b. komisja praw 
'nicza zajmie się prawdopodobnie Im 
daniem stosunku polskiego dekretu 
o strefie granicznej do umów, jakie 
zostały dotychczas zawarte w spra­
wie osiedleńczej.

Do szczegółowej roziUowy na ton 
temat nie doszło w dniu wczorajszym 
między szefami obu delegacyj, ponie­
waż dr. Hermes tegoż, dnia powpócić 
musiał do Berlina.

Mimo to oczekiwać należy — zda­
niem dziennika — autorytatywnego 
oświadczenia ze strony Polski w 
sprawie dekretu o strefie nadgranicz­
nej.

j sca krwiożerczemu prześladowcy ka-
5 tolików Callesowi wobec tego, że 

konstytucja nie pozwalała na ponow­
ny7 wybór dotychczasowego prezy-

| den ta.
* W międzyczasie jednak zmieniono 

konstytucję, umożliwiając Obrego- 
nowi dojście z powrotem do władzy.

Dniu i lipca r. b. został też wybra­
ny prezydent Meksyku jako jedyny 
kandytat. Rządy miał objąć dopiero 
w grudniu r. b.

I TŁUMIENIE POWSTANIA.
Równocześnie z zamordowaniem 

prezydenta Obregona zauważono 
| wzmożoną działalność powstańców 
’ meksykańskich w całym kraju.
i W stanie Gnana j turnio .powstańcy 
I próbowali opanować kilka miejsco- 
; wości, ponieśli jednak klęskę. W cza­

sie walk zginęło 54 powstańców, kil­
kunastu zaś wzdętych do niewoli woj 
ska rządowe rozstrzelały.

W San Louis Patosi wdadze wykry­
ły organizację, dostarczającą po­
wstańcom broni. 2 oficerów i 2 osoby 
cywilne stracono zaś liczni ężloniko- 
wie organizacji są aresztowani.

Marszałek Piłsudski

Mjl PfHjiEila i Mmiii
ZAPOWIEDZ ODCZYTU MINISTRA KWIATKOWSKIEGO.

Poznań, 18-7. (PAT.) W pierwszym 
dniu swego ]x>bytu w Poznaniu p. Pre­
zydent Rzpliłej przyjął o godz. 10 ramo 
na krótkiej audjencji prezydenta mia­
sta Ratajskiego, poczem wraz z małżon­
ką i najbliższean otoczeniem wyjechał 
na zwiedzenie terenu Powszechnej Wy­
stawy Krajowej.

Dziś wieczorem p. Prezydent spożyje 
obiad w gronie najbliższego otoczenia. 
Na obiad zaproszony został jedynie wo­
jewoda Borkowski i dowódca O. K. 7 
gen. Dzierżanowski.

Program pobytu p. Prezydenta w Po­
znani! u nie został dotąd ściśle ustalony.

Jedynie wiadomo, że jutro rano p. Pre­
zydent Rzpliitej uda się na zwiedzenie 
i-nstytucyj komunalnych, poczem podej­
mowany będzie śniadaniem przez p. pre 
zydenta miasta Ratajskiego.

W sobotę p. Prezydent wyjeżdża do 
Gdyni, gdzie spędzi niedzielę i ponie­
działek. We ■wtorek p. Prezydent po­
wróci do Poznania. Tego dnia o godz. 6 
wieczorem w audi uniwersytetu poznań­
skiego p. minister Kwiatkowski wygłosi 
odczyt, na którym obecny będzie p. Pre 
zydenit Rzpliitej wraiz z całym otocze­
niem. W dniu 28 bm. p. Prezydent wy­
da raut na zamku.

Minister dworu perskiego
ZAWITAŁ WCZORAJ DO WARSZAWY.

IWarszawa, 18-7. (Teł. wł.) Dziś wie­
czorem przybył do Warszawy minister 
dworu perskiego Teimurtasz, przywo­
żąc ratyfikację traktatu handlowego 
poi-ko-perskiego, który został zawarty 
podczas pobytu perskiego ministra epr.

zagranicznych Ali-Goli-Chan Ansari, 
który bawił przed niedawnym czasem 
w Warszawie, celem nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych i handlowych 
między Polską a Persją.

Niefortunna wycieczka łódką
SPOWODOWAŁA ŚMIERĆ DWUCH OSÓB.

Białogród, 18-7. (PAT.) W czasie wy­
cieczki łódką utonął koło Nowego Sadu 
sędzia sądu kasacyjnego Jowari Putjan- 
eani.

Przyczyną wypadku było uderzenie 
łódki o kamień podwodny.

Dwie siostry ofiary, które na brzegu 
oczekiwały .końca przejażdżki, na wi­
dok katastrofy rzuciły się na ratunek 
tonącemu, przyczem jedna z nich rów­
nież utonęła.

WYJEŻDŻA DO DRUSKIENIK.
Warszawa. 18-7. (AW.) Wczoraj w clą 

, gu kilku godzin bawił w Warszawie 
t przybyły z Sulejówka marsz. Piłsud- 
ł sk.i.

Marsz. Piłsudski zajechał do genoral-
* uego Inspektoratu sił zbrojnych, gdzie 

załatwił szereg spraw7 urzędowych.
W sobottę marsz! Piłsudski zamierza 

drogą przez Warszawę wyjechać de 
i Druskienik.

W Drusikieawkach marsz. Piłsudska 
zabawi około dwueh tygodni.

Ks. wrilytał Kiitowski
POWRAGA DO WARSZAWY.

Warszawa. 18-7. (AW.) Jutro o godz.
8 rano powraca do Vv arszawy ks. kar­
dynał Rakowski.

Kardynałowi Rakowskiemu w je.gti 
podróży zagranicznej towarzyszyli: ks. 
biskup Przeździecki i ks. kanonik Myst- 
kowski, którzy jutro również przyby­
wają do Warszawy.

Powodzenie o^aretki
POLSKIEJ W WIEDNIU.

Wiedeń, 18-7. (AW.) Wczoraj odegra­
no w Karls Theater z ogromnem powo­
dzeniem operetkę polskiego kompozyto­
ra p. Tadeusza Muellera pt. „Lachende 
Liebc".

Na przedstawieniu byli obecni człon­
kowie poselstwa polskiego z radcą Ła­
zarskim na czele.

Nowa wycieczka
POLAKÓW Z AMERYKI.

Gdańsk, 18-7. (AW.) Jutro przybę­
dzie do Gdańska wycieczka Polaków z 
Ameryki, która zabarwi w7 Polsce do dn.
9 sierpnia rb.

Pojutrze wycieczka la udaje się na 
5-dniowy pobyt do Warszawy

Straszmy huragan
NAD ŁOTWĄ.

Ryga, 18.7 (PAT)Wczoraj przeszedł 
nad Łotwą huragan, który zniszczył 
zasiewy i powyrywał drzewa z ko- 
raeoiajni

w

i

i

OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM.

Kurjer Zachodni
10U D A Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
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Stanowisko rządu angielskiego
W SPRAWIE EWAKUACJI NADRENJI.

PIŁSUDSKIEGO 16
POWRÓCIŁ.

PRZEGLĄD PRASY 
Po aprohcio paktu Keliogi 

„Kurjcr Porańmy** omawia odpo­
wiedzi Francji i Polski na projekt 
Kełloga, które są w sensie idenfycz- ' 
ne i zgodnie unicestwają zakusy in- , 
l e npretowaniia projektu Kelkrga 
przez Niemców, którzy już prgpawą- 
li użyć amerykańską zasadę wyrze­
czenia się wojny za odskocznię do 
wytoczenia sprawy „pokojowej * re­
wizji istniejących granic. Cios tym 
zamierzeniom przyniósł po uzgod­
nieniu poglądów Francji i Ameryki 
tekst projektu z dnia 25 ęzęrwęa, za­
wierający zdanie, że „szczere wyrze­
czenie się wojny, jako narzędzia po­
lityki narodowej, powinno nastąpić 
w celu uwiecznienia pokojowych i 
przyjacielskich stosunków obeenie 
istniejących”. .

Obecnie Francja — pisze „kurier Po­
ranny" — to zdanie obszernie podkreśliła 
i skomentowała z tak przejrzystą wyrazi­
stością i kategorycznością, że nawet nic- j 
mieckie tłumaczenia, w których zazwyczaj 
praktykowane są przeróżne perfidne fi- 
gliki, nie mogły nic tutaj zaciemnić. Ja- i 
no i stanowczo zaznaczyła Francja, że \ 

pakt przcciwwojenny wchodzi w życie | 
jadynie pod warunkiem, że stanowi on 
jeszcze jedno węcej zatwierdzenie i umoc­
nienie obecnych granic państw w Euro­
pie, oraz żc ęprąwa pokoją jest ideptycz- i 
na zc sprawą utrzymania tych grąnjc za 
wszelką cenę. Ze swojej strony Stany Zje­
dnoczone właśnie na to stanowisko Fran­
cji odpowiedziały natychmiast entuzja­
styczną podzięką i wyrazami radości. 
Sytuacja jest w ten sposób najzupełniej 
wyjaśniona w sensie jaknajszcz.ęśHwszym 
dla prawdziwej pokojowej idei i w szcze­
gólności dla Polski, której wszystkie nie- I 
tylko uczucia ale także najkonkretniejsze 
interesy nakazują w stosunku do idei po­
wojennego ściśle na traktatach opartego 
pokoju jakn^jbezwględniejszy szacunek 
oraz — w myśl sjgw npty francuskiej 
niczem nie ograniczony obowiązek obro­
ny. l

0 stałość granicy
POLSKO - NIEMIECKIEJ.

Poruszana przez Rząd polski spra­
wa gwarancji granicy polsko - nie­
mieckiej znajduje pełne zrozumienie 
nowel wśród tych sfer, kfóre dotych­
czas do sprawy tej nie przywiązywa­
ły większej wągi. Osiątnio socjali­
styczny „Robotnik** otuawią koniecz­
ność uzyskania takiej gwarancji, al­
tu rwiem

nawet Niemcy republikańscy, usposobie­
ni szczerze pokojowo i nie pragnący od­
wetu, ąie chcą uznać granic z Polską. 
W dalszym ciągu „Robotnik” roz­

prawia się z argumenltMui, k torem i 
szermują politycy niemieccy lub ■ 
N i emcom sprzyjający.

Powiadają jedni: Czegóż chcecie, pr?e- j 
ejeż traktat Locarneński powiąda wyrąź- Ś 
nie, że zmiana granicy możę nastąpić tyl- 
ko za zgodą obu stron, ą pakt Kęlloga, i 
który Niemcy pierwsze przyjęły, wzmąc- ' 
njają jeszcze gwarancję bezpieczeństwa 
Polski? Na to odpowiadamy: Ponieważ 
porozumienie się wzajemne nigdy nie do­
prowadzi do zrzeczenia się Polski koryta­
rza. ponieważ pakt Keiloga jest aktem 
platonicznym i nakłada obowiązek tylko 
moralny, przeto Polska ma prawo doma­
gać się dla swej granicy takiej samej gwa­
rancji, jaką posiadają Eelgja i Francja w 
traktacie Locarneńskini. ,

Powiadają inąi: Njemcy pie myślą o o- ’ 
rlebrąniu siłą korytarza, ale iiięże nastąpić 
taki moment, że Polska znajdzie się w 
sytuacji przymusowej a wówczas okaże 
się skłonna do ustępstw dla Niemiec. Od­
powiadamy: Jesfto spekulacja na wojnę ' 
Polski z Rosją, nie licująca z zapewptp- , 
niami o bezwzględnie pokpjowyałr dążno- i 
ściach Niemiec. Spekulacja pozatem chy­
biona. gdyż Polska w razirf jej zagroże­
nia przez Rosję, poszłaby raczej na bez- 1 
pośrednie ustępstwa dla łłpsji. ąiż na zbyt 
drojfie opłacanie pośrednika czy pomocni­
ka niemieckiego. j
Artykuł kończy się refrenem sen- ! 

cymantalnym, by uczciwi Niemcy 
wpłynęli na monalne rozbrojenie 
Niemiec wobec Polsko.

otrzymał ze względu n* wyśmienity gatunek 
złoty medal na Wystawie Goapodarczo-Spoży- 

. wetsj w Katowicach.

Londyn. 18.7 (PAT) Odpowiadając 
w Izbie Gmin na zapytanie jednego 
z deputowanych, czy rząd wziął pod 
uwagę niedawne wystąpienie kancle­
rza Rzeszy niemieckiej w sprawie 
ewakuacji Nadrenji, sir Austen 
Chamberlain oświadczył, że rząd an­
gielski, aczkolwiek sympatyzuje z 
punkiem widzenia kanclerza niemiec 
kiego, jest zdania, że wcześniejsza 
ewakuacja Nadrenji mogłaby nastą­
pić jedynie na podstawie porozumie­
nia pomiędzy mocarstwami okupa-

Nowe prowokacje Waldemarasa.
WYWOŁAŁY ONE ZANIEPOKOJENIE NA LITWIE.

Kowno, 18-7. (Tel. wl.) Prcmjer Wal­
demar as wczoraj popołudniu przed
przedstawicielami prasy złożył deklara­
cję nicslychairiie bezczelną o rokowa­
niach z Polską, usiłując zrzucić całko­
witą winę na Polskę za rozbicie się ro­
kowań. Weildemairas oświadczył, żc pol­
ski upór doprowadził do tego, iż dotych­
czasowe rokowania w komisjach musia- 
ly zakończyć się negatywnie. Polska za 
pakt o bezpieczeństwie usiłowała spo­
wodować Litwę do uznania terytorjal- 
nego status quo i do zrezygnowania z 
Wileńszczyiany. Poza tern Polacy dążyli 
do gospodairessej hegemoni jii Litwy. Lit­
wa nie może żadną miarą zgodzić się na 
polskie propozycje. Litewski pakt bez­
pieczeństwa rzekomo zmierza tylko kon­
sekwentnie do stabilizacji pokoju, po­

nieważ Polska pakt ten odrzuca, jest

Siady nart Amundsena
ODNALEŹLI RYBACY NORWESCY.

Warszawa, 18-7. (Tel. wl.) Ze Szpic- 
b&rgu donoszą, iż rybacy norwescy zna­
leźli wśród lodów kolo wysp Niedźwie­
dzich pokrowiec z nart i odkryli na 
śniegu ślady nart. ,

Zdaniem rybaków byłby to dowód, że 
Amuydsen i Guilbaud wylądowali w o- 
kolicach wysp Niedźwiedzich.

Na wiadomość o tem łamacz lodów 
„Malygin”, który po wysadzeniu dyna­

Tragiczna katastrofa asto&gsowa,
1 OSOBA ZABITA, 2 CIĘŻEJ, A 12 LŻEJ RANNYCH.

Bydgoszcz, 18-7. (PAT.) W dniu dzi­
siejszym o godz. 3 rano autobus pasa­
żerski, kursujący między Łobżenicą i 
Osiekiem, w chwili gdy zbliżał się do 
Osieka wpadl wskutek pęknięcia osi i 
resorów do rowu przydrożnego, prze­
wracając się do góry kolami i przykry­
wając sobą 15 pasażerów.

Banda podpalaczy
SIEJE ZNISZCZENIE I PANIKĘ WŚRÓD WŁOŚCIAN

Wilno, 18.7 (Tel. wl.) W Wileń­
szczyźnie graguje od pewnego czasu 
banda podpalaczy, których zbrodni­
cza działalność zaobserwowana szcze 
gój ni e j w gminie Rudomińskiej do­
prowadza tamtejszą ludność do roz­
paczy. Akcja tajemniczej bandy, któ 
rej 'dotychczas nie udało się wytropić 
powoduje coraz większe szkody i 
spustoszenie.

W miejscowości Pogiry wybuchł 
pożar, który doszczętnie strawił dom 
meszkalny gospodarza. Józefa Saini- 
gierewicza. Tylko dzięki nadzwyczaj 
energicznej akcji ratowniczej dało 
się uchronić resztę chat od zniszcze­
nia.

Niebawem ustalono, że pożar wy­
buchł z powodu umyślnego podpale­
nia przez nieznanych zbrodniarzy. 
Zaalarmowana tern ludność okoliczna 
wystawiła na noc wzmocnione war­
ty. Mimo i o jeden tylko dzień i noc 
minęły spokojnie.

Następnej nocl -warta w sąsiadu­
jących z Pogirami Rozokląwnch spo­
strzegła ogień podrzucony pod zabu­
dowania Józefa Kozłowskiego. Jedno 
cześnie spostrzeżono sylwetki kilku 
ludzi, którzy usiłowali jeszcze bar­
dziej podsycać płomienie.

Nd widok nadbiegającej warty 
zbrodniarze rzucili się do ucieczki. 

cyjnemi a rządem niemieckim.
Mocarstwa, nie należące do liczby 

okupacyjnych, muszą także mieć 
możność wypowiedzenia się w tej 
sprawie.

Anglja gotowa jest rozpatrzeć w 
sposób życzliwy wszelkie propozy­
cje, które mocarstwa bliżej zaintere­
sowane mogą wysunąć.

Minister Chamberlain zaznaczył, 
że w chwili obecnej nie może wziąć 
na siebie inicjatywy w tej sprawie.

rzeczą jasną, że Polska nie ma interesy 
w utrzymaniu pokoju.

Walidemaras uświadczył dalej, że Lit- 
wa w najbliższych dniach przedłoży 
Polsce propozycje zwołania plenarnej 
konferencji na dzień 15 sierpnia do Kłaj 
pędy. W końcu wyraził Waldemar as 
zdaiwtónie swe z tego powodu, że Pol­
oka zamierza przeprowadzić manewry 
nad litewską granicą. Gdyby Polska 
miała Istotnie przeprowadzić ćwiczenia 
wojskowe Litwa uważałaby to za pro­
wokację,

Wojownicza deklaracja Waldemarasa 
wywołała na eąjej Litwie wielkie zanie­
pokojenie. Spokojna część ludności li­
tewskiej żyję w wielkiej obawie, że 
Polska wobec ciągłych prowokacyj 
Waldemarasa, mogłyby istotnie stracić 
cierpliwość.

mitem otaczających go zwałów lodo­
wych, zdążał do Archangiclska, zmienił 
kurs i itdaje się na dalsze poszukiwania.

„Małygin” założy również po drodze 
w okolicach kraju Karola składy żyw­
ności. *

Również „Krassin“ podjąć ma dalsze 
poszukiwania za Amundsenem i grupą 
Alessaydri.

Jedna osoba poniosła śmierć na miej­
scu, dwie odniosły ciężkie rany, a 12 
lżejsze.

Pogotowie lekarskie odwiozło ran­
nych do szpitala.

Na miejsce kata-strofy udała się komi­
sja. sądowo-lekanska.

Podczas gonitwy nieznajomi dali kil 
kanaście strzałów rewolwerowych w 
stronę warty.

Silny wiatr spowodował, że ogień 
podłożony pod folwark Rozokląwy 
objął zabudowania w mgnieniu oka. 
Nic nie uratowano z płomieni — 
wszystko doszczętnie spłonęło.

Włościan okolicznych ogarnęła [Si­
nika. Nie mogąc sami dać sobie rady 
ze zbrodniarzami udali się do zastęp­
cy starosty powiatu Wileńsko-Trec­
kiego błaga jąc go o pomoc i opiekę. 
Zostały już wydane zarządzenia za­
pobiegawcze, ma jące na celu wykry 
cie i zlikwidowanie grasującej ban­
dy-

Pałąenuie N.P.R. nrawicy
Z P. P. s. LEWICĄ?

Łódź, 18-7. (Taj. wl.) W Łodzi odbyła 
®ię konferencją okręgowa N. P. R. pra­
wicy, na której uchwalono rezolucję o 
ustępie tej treści:

Poleca się zarządowi okręgowemu 
stronnictwa jaknajrychlcjsze nawiąza­
nie ścisłego kontaktu i współdziałania 
z niezależno-rndykalnem ugrupowaniem 
i robotniezem PPS.-lewicą.

Echa śląskie.
Z BŁAHEJ RZECZY - TRAGICZNA 

ZGON. Tragiczna ofiarą brutalnośei szo- 
femskiej padł w Katowicach emer. u- 
rzędnik Sikora. W przystępie dobrego 
humoru w towarzystwie dwu przyja­
ciół podszedł on do taksówki i puścił " 
ruch motor, za co szofer uderzył go " 
twarz tak silnię, że Sikora upadlszy i>a 
bruk, doznał wstrząsu mózgu, skutkiem 
czego zmarl po kilku dniach.

POŻAR W KOPALNI WĘGLA. Na 
kopalni „Jerzy” w Małej Dąbrówce na 
skutek zmiany ciśnienia atmosferyczne­
go zapaliły się gazy węglowe. Olbrzy­
mi słup duszącego dymu wydobywał się 
przraz 5 godzin, zatruwając całą okolicę, 
która z powodu upału zamieniła się w 
prawdziwe pieikło. Dopiero akcja rato"' 
nricza w maskach gazowych doprowa­
dziła do zatamowania ognia. Wypad­
ków z ludźmi nie byłe

Wiadomości xs stolln.
Z POBYTU WYCIECZKI POLAKÓW 

Z WESTFALJI W POLSCE. W ostat­
nich dniach bawiła w Warszawie wy­
cieczka członków oir ganizacyj poi siki en 
z okolic Dortmundu w Westfalji, zlożo- 
na z 56 osób. Wycieczka zwiedziła szcze­
gółowo Warszawę, zapoznała się z jej 
zabytkami, była na przedstawieniu „We 
sole na Kurpiach”, wreszcie w ostatnim 
.dniu pobytu wieczorem zorganizowano 
dla niej wieczornicę, na której prze­
mawiali pp. dr. Stefański, St. Lenairto- 
wiicz, a odpowiadali kierownicy wy- 
ciecKiki, wyrażając serdeczne podzięko­
wanie za zgotowane przyjęcie i zapew­
niając, że nadal będą prowadzić usilna 
.pracę dla dobra ludu polskiego na wy- 
chodźtwie.

ZAPISY NA UNIWERSYTECIE WAR 
SŁAWSKIM. Zapisy na wiszystkie wy­
działy uniwersytetu warszawskiego bę- 

i dą trwać od 1—15 września rb. wląęz- 
j nie. Do podania załączyć należy: śwla- 
i decfiwo dojrzałości w oryginale, metry- 
; kę urodzenia w pełnym wypisie lub na 

druczku, życiorys napinany i podpisa­
ny własnoręcznie, 4 fotografje nleniaikle- 
jone, opatrzone własnoręcznym czytel­
nymi podpisem, świadectwo nienaganne­
go prowadzenia się z komisariatu poli­
cji (niedotycźy kandydatów, którzy’ u- 
koficzylii szkole średnią w roku zapisu); 
odpis rejentalny ostatnio posiadanego 
dokomentu wojskowego. Kandydaci, 
którzy zajmują stanowiska urzędników 
państwowych lub nauczycieli szkól pań­
stwowych mogą zamiast świadectwa po­
licyjnego przedstawić zaświadczenie 
swej władzy przełoż.onej. Kandydaci, 
przenoszący się z innych szkół akade­
mickich, winiM ponadto załączyć świą- 
dect"’O wystąpienia z poprzedniej szko­
ły akademickiej. Dla kandydatów na 
wydziały: lekarski, farmacewtyczny i 
weterynaryjny- odbędą się wstępne e- 
gzaminy kwalitikacyjpe. Na wydział 
prawa pierwszeństwo mają kandydaci 
posiadający świadectwa dojrzałości ty­
pu humainistymzncgo. Na przyrodzie —' 
konkurs matury.

Przepowiednie pogody
NA CZWARTEK

Warszawa, 18.7 (Tt-1. wl.) Dąiś na- 
ogół w całej Polsce deść pogodnie. 
Warszawie o godziniie 8 rano było 
dziś 16 przy niebie bez chmur. \Ve 
Lwowie 18 [x>ch mu rno, w Pińsku 16 
niichmurno. w Gdyni 16 |M»godnie, w 
Krakowie 17 pochmurno, w Wilnie 17 
pochąiiiino. w Poznaniu 16 pogodnie, 
w’ Lidzie 15 poęb.mnrno, w Białym­
stoku 16 pochmurno, w Bydgoszczy 
18 pochmurno, w Zakopanem lA 
deszcz, w Morskiem Oku 11 pachmur 
no, na Hali Gąsienicowej 11 pochmnr 
na, 1 arnopol 20 pochmurno, Puck 16 
pochmurno.

Na jutro przewidywana jest w kra­
ju pogoda:

Na wybrzeżu morskiem i w górncl} 
zachmurzenie większe z przelotnen” 
deszczami. Nieco cieplej. Słabe wia­
try z kierunków wscliodnlfh.

Poseł Rausche;
ROZPOCZĄŁ URLOP.

Warszawa, 18-7. (ĄVt.) Poseł niemiec­
ki w Warszawie, p. Rauseher, wyjechał 
na urlop wypoczynkowy.
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Realizacja paktu przeciw wojnie. I!
rocznej dyskusji nad projektem zjonistycznej polityki, przeciwnie bezpieczeństwa każdećo naństwa iest ' *,Jo rocznej dyskusji nad projektem 

nelloga co do zawarcia między pań- 
•s'bt>ami ogólnego paktu antywojenrie- 
8°, dyskusji dyplomatycznej, która 
najbardziej była ożywiona między 

runcją a Stanami Zjednoczonemi, 
Pakt Kelloga uzyskał widoki pełnej 
realizacji, gdy Francja po wprowadzę 

do paktu pewnych poprawek za­
akceptowała go. Po tej decyzji l ran- 
CP, poprzedzonej zgodą Anglji i A'ie- 
ńtiec, również Rząd polski zgłosił ak- 
Ces do paktu.

. 1P odpowiedzi swej na projekt Kel- 
,oga rząd francuski wyraża zgodę na 
>lowe postanowienia, zawarte we 
Ostępie projektu amer y kańskiego,
Przewidujące iż chodzi zasadniczo o 
n>ljrzeczenie się wojny, juko narzę- 
rl’zia polityki narodowej oraz pozba­
wiające tych, którzy naruszają trak- 
Wt> prawu korzystania z jego dobro­
dziejstw .Rząd francuski z zadowole­
niem przyjmuje do wiadomości inter­
pretację a m ery kańska, żarn ierza jącą 
do uczynienia zadość stanowisku I ran 
(kji, wyrażającemu się w tem, iż trak- 
‘at nie zacieśnia praw i kompetencyj 
to zakresie decydowania każdego na- 

I ^odu o samoobronie przeciwko ata­
kom najeźdźców ani też nie sprzeci- 

się postanowieniom paktu Ligi 
^arodów, traktatów lokareńskich ja­
ko całości. 11 szelkie pogwałcenie 
,raktatu przez jednego z sygnatarju- 
>7y zwolnić ma innych od zobowiązań 
'pobec stro iy, naruszającej traktat. 
Popuszczenie do zawarcia traktatu 
1'inych państw, a przedewszystkiem 
łych, które podpisały traktaty lokar- 
Heńskie, nadaje projektowanemu trak 
bitowi przeciwwojennemu charakter 
ogólny. Francja rada, iż projekt ame­
rykański zgadza się z jej poprzednie- 
v'ii zobowiązaniami, jest, całkowicie od 
,e.j chwili skłonna projektowany trak- 
at podpisać.

Polska odpowiedź na projekt Kel- 
’°ga obraca się w sferze tych samych 

możnaby powiedzieć — zastrze­
żeń, jakie zawiera odpowiedź fran­
cuska. Podobne odpowiedzi spodzie­
wane są od rządów Polski, Czechosło­
wacji, Belgji, Jugoslawji i Rumunji; 
cpyłi od tych państw, które 
'iziej zainteresowane są w 
nu pokoju.

kie można nie doceniać 
'norałnej paktu i związania 
Pierwszy po wojnie Stanów z huropa. 
' iewątpliwie Ameryka chce, by w 

1 u ropie panował ]>okój. bo pragnie 
spokojnie odebrać swoje diugi. Bę­
dzie więc starała się czuwać nad po­
kojem europe jskim.
i Byłoby jednak złudzeniem twier­

dzić. że pakt gwarantuje wszystkim, 
a zwłaszcza — Polsce bezpieczeństwo, 
jie należy przecież do niego Rosja, a 
'iemcy nie wyrzekają się swej rewi-

i

najbar- 
utrzyma-

wartości
po raz

Antypolska kaw aijj
PRASY BERLIŃSKIEJ.

Do antypolskiej kampanj.i, prowadzo­
nej przez nacjonalistów niemieckich, 
przyłącza się obecnie prasa demokra­
tyczna.

„kórwarte” w najczarniejszych bar- 
" ach przedstawia sytuację wew nęłnaną 

Polsce, z widocznym zamiarem szko­
dzenia Polsce na forum międzynarodo- 
jyem. Dziennik twierdzi, że polska po- 
11 tyka zagraniczna wychodzi z założeń 
Negatywnych i że decyduje w niej głó­
wnie obawa przed Niemcami oraz pod­
kreśla rzekome dążności autonomiczne 
Białorusinów i ukraińców, które niogą 
&|ę z czasem przemienić w dążenia ee- 
Óaisait yst yczn e.
I Koresponclenit

. , —-------------------- ~ ' ' i ~—  —O

Di wewnętrznej w Polsce, 
lr»żenie kraju tańcem na 
Przepaścią.

W razie wojny, ukraińcy 
ll|> zdaniem korespondenta, 
1 toi stronę nieprzyjacielską. 
1 tonalistyczny „Deutsche 1 ageszeitnng” 
'‘‘mieszczą ostry artykuł przeciwko Pol 
j; e, w którym twierdzi, że rząd pol.iki 
't/y do wywołania awantury na Wscho 

(-Z!c i stara -ie o uzyskanie zgody l ran- 
to Uu it. y_.

Koresfpoadenit warszawski „Berliner 
1 ageblatto" w swych uwagach o sytua- 

nazywa po- 
li n ie ponad

i bialcn od­
będą wspie- 

Organ na-

.ijonistycznej polityki, przeciwnie 
twierdzą, że pakt ułatwi im dokona­
nie rewizji granic. Pakt sam uznaje 
zresztą swoją bezsilność, w razie bo­
wiem wojny kończy się działanie jego, 
a zaczyna się działanie sojuszów. O 
tem nie należy zapominać. Podstawą

nrnnmri ■minuu wrwli MuawmiwiBii 'mhu..x maMtrecawMMB
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SŁYNNY ZAMEK - WIĘZIENIE SPIELBERG. 
(Korespondencja własna

i

W związku z wystawą kultury 
współczesnej setki cudzoziemców 
zwiedzają obecnie stolicę Moraw, 
Brno. Rozumie się, że uwaga przyby­
szów skierowana jest przedewszysf- 
kiern na cel ich podróży: wystawę 
kultury współczesnej, której powierz 
chowne zwiedzenie zajmuje coiiaj- 
mniiej trzy dni, a szczegółowe zająć 
powinno minimum dwa tygodnie.

Lec-z Brno posiada jeszcze inne o- 
sobliwości prócz wystawy. Miasto to 
jest zdumiewającą mieszaniną naj­
nowszej kultury z kulturą średnio­
wiecza. Dziś Brno, w okresie swego 
iście amerykańskiego rozrostu, jest 
miastem kontrastów, szczególnie ja­
skrawych w dziedzinie architektury. 
Biegunami tych kontrastów są beto­
nowe parabole głównego pawilonu 
wystawowego i grube, kamienne mu 
ry średniowiecznego zamku Spiel­
berg, dominującego nad calem mia­
stem. Uderzają nas krzywe uliczki 
starych dzielnic miasta i ośmiopię- 
trowe bloki nowych domów, stoją­
cych na ulicach, wybudowanych 
przez ostatnie dziesięć lat. Tuż obok 
stoi siary kościół gotycki z wąsikiemi 
oknami i szparami i wielki dom żel­
betonowy. z którego dopiero co zdję­
to drewniany szkielet; odznacza się 
on tem, że czteropiętrowy front jego 
jest oszklony: z ulicy widać całe ży­
cie tego domu, którego znaczną część 
zajmują kawiarnie, restauracje i pi­
wiarnie.

Możliwe, że kiedyś, na początku 
przyszłego stulecia, turyści podziwiać 
będą ten dom jako wzór architektury 
„początku XX stulecia44. Dziś zna­
cznie więcej interesuje nas typowy 
gmach średniowiecza: słynny zamek- 
więzienie, zamek minionych okropno 
śei, Spielberg, którego ponura sława 
odchodzi, a raczej odeszła, do gro­
bowca historji. Względnie niedawno, 
podczas wojny światowej. Spielberg 
służył Austrjakoni jako więzienie po 
lityczne. Dziś jest to muzeum, muze­
um średniowiecznych okrucieństw i 
muzeum politycznej walki o wolność.

,.Zamek minionych okropności “ — 
nazwa ta doskonale nada je się do 
Spielbergu. Niegdyś Spielberg był 
stołecznem miastem książąt brnień- 
skich i margrabiów morawskich. Je­
go ponure, tchnące starością mury 
lśniły się dawniej od przepychu. Byl 
on zarazem silną, potężną fortecą. 
Głęboko, pod ziemię sięgają schrony 
zamku szpilberskiego. Prawdopodo­
bnie podczas oblężenia i napadów ry 
cerzy, w podziemiach można było 
bezpiecznie przebywać. A grube mu 
ry wysokich wież stanowiły pewne 
schronienie dla obrońców Spielber­
gu.

Karol VI, król Zygmunt, Ferdy­
nand II, Napoleon — oto świetne iinio 
na wodzów, którzy oglądali Spiel­
berg w czasach, gdy był on jeszcze 
twierdzą i pałacem, gdy nie był jesz 
cze ponurem więzieniem...

W roku 1805 Spielberg został ob­
sadzony przez Napoleona. O parę ki­
lometrów stąd znajduje się słynny 
Sławków (Austerlitz). Promienie słoń 
ca a lister lickiego padały i na Spiel­
berg. Fu, po świetnem zwycięstwie, 
oduiesionem w „bitwie cesarzy”, 
przybył ze swemi. wojskami, u szczy 
tu swej sławy, „Mały Korsykańczyk” 
Kazał on niebawem skasować Spiel­
berg jako fortecę. Zamek przeksztal 
eonu na więzienie. Zaznaczyć trzeba, 
że w kazamatach Spielbergu jeszcze 
przed przybyciem Napoleona również 

mano i męczono więźniów. Sple- j

i 
t

i

bezpieczeństwa każdego państwa jest 
jego wewnętrzna siła i jego > „ ' 
sojuszy. Reszta — to deklaracja, ma­
jąca niewątpliwie znaczenie, lecz ni­
czego nie gwarantująca.

system

P. K.

i

„Kurjera Zachodniego44).
Berno Morawskie, w lipcu.

śniałe mury ciemnych cel podzie­
mnych nieraz słyszały krzyki tortu­
rowanych, jęki skazanych na wie­
czne więzienie. W głębokich, wie­
cznie ciemnych kazamatach dziś je­
szcze znajdują suę narzędzia tortur. 
Kazamaty te stanowią przykre „mu­
zeum tortur44 — wieczne wspomnie­
nie o okropnościach średniowiecza, 
gdy karze nieuchronnie iczwarzyszył 
sadyzm tortur.

W podziemiach Spielbe rgu znajd u 
je się „drabina44, na której rozciąga­
no ciała torturowanych: są tam „hi­
szpańskie bufy44, kaleczące nogi do­
póty, dopóki więzień nie .jpirzyznał 
się“ do popełnionych przezeń lufo 
wmówionycli mu przez katów zbro­
dni: jest tam pokój „niewiernych 
żon4’, w którym nieszczęśliwe kobie 
ty, oskarżone o zdradę małżeńską, 
przykuwano do muru pod naczyniem 
z którego woda kapała im wolno na 
głowę; skazane na męczeńską śmierć 
warjowały, a następnie marły z gło­
du. Skazanych na śmierć nie wolno 
było karmić. Są w Spielbergu podzie­
mne lochy, w których skazańców za 
murowywano na całe życie i gdzie 
tylko przez mały otwór podawano im 
nędzne pożywienie. Istnieje pogląd, 
że okresem największych okru­
cieństw w Spielbergu było panowa­
nie Marji Teresy.

W podziemiach Spielbergu siedzie­
li zarówno kryminalni jak i polity- 
czni przestępcy. Siedzieli tu zarówno 
a.rąnśdokraci i prości chłopi, ludzie bez 
ojczyzny i bez imienia. Na początku 
XIX stulecia w Spielbergu siedziało 
dużo karbonarjuszy włoskich, oskar­
żonych o spisek przeciwko Ansfrji. 
Poznało też lochy sapilbcTskie 1*0 
polskich rewolucjonistów z Krakowa, 
uwięzionych po nieudanem powsta­
niu 1841) roku. Zgniło tu żywcem kil­
ku węgierskich przestępców’ polity­
cznych w końcu XVIII stulecia. Na­
wet niektórym jakobinom sądzonem 
było poznać okropności sz.pilberskie- 
go więzienia.

Podczas wojny światowej więzio­
no tu słowian austrjackich, oskarżo­
nych o sprzyjanie Rosji, Francji lub 
Włochom.

Z pośród kryminalnych wdęzjiiów 
Spielbergu najbardziej znane jest 
czeski rozbójnik Vabinsky. Byl on 
bohaterem szeregu legend, które 
przetrwały w pamięci ludu aż po 
dzień dzisiejszy. Przed rokiem sfa­
brykowano nawet na ich tle ciekawy 
film kinematograficzny...

Tortuiry, jako system, skasowane 
zostały w Spielbergu dopiero pod ko 
nieć XVIII wieku przez cesarza Józe­
fa IT, który rozporządzenie to wydał 
pod wpływem pewnego angielskiego 
d yplomaty.

Legenda głosi, że Józef II, chcąc od 
czuć okropność pobytu w kazama­
tach Spielbergu, kazał przykuć się 
do ściany w jednym z licznych lo­
chów. Jedna godrzina pobytu w Spiel­
bergu w charakterze więźnia skłoni­
ła Józefa II do wydania rozporządze­
nia o złagodzeniu warunków życia 
więźniów, którzy przeważnie skaza­
ni byli na doż.ywotni pobyt w mroku 
podziemi szpilberskich...

Lecz narziyltzia tortur przechowały 
się w Spielbergu zupełnie nietknięte, 
aż do naszych czasów’; stanowią one 
osobliwy eksponat „kultury średnio­
wiecznej44, tak ostro kontrastujący z 
kulturą współczesną, której ow’oce 
można oglądać na drugim końcu 
Brna, na terenie wystawowym ••

K. Ł

i
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Plękna Helena 2 czasów Homera 
Myłn się tylko MYJLEW REGERA 
Odtąd jest »aane na całym ćwiecle 
MYlJŁO REGERA każdej koólecie. 4030

Mydło tera

i

mego Sląs
. W r. ub. naiprzykład z Gdańska 

kolonjach 216 dzieci, w r. b.

18.000 dzieci z Kresów
NA KOLONJACH W POLSCE.
W r. b. akcja koloni j letnich dla 

dzieci polskich z Niemiec, Gdańska i 
Górnego Śląska wybitnie się rozsze­
rza. W r. ub. naiprzykład z Gdańska 
było na kolonjach 216 dzieci, w r. b. 
zaś będzie ich 560. Dzeci z Gdańska 
przybyły w dniach ostatnich do Pol­
ski i zostały rozlokowane na kolo­
njach grupami na terenach woje­
wództw środkowych. W pierwszych 
dniach sierpnia r. b. przybędzie do 
Polski z Westfalji i Nadrenji około 
5.000 dzieci.

Ogółem L. O. K. Z. w r. b. umieści 
na kolonjach letnich około 18.000 dzie 
oi, które rozlokowane będą na terenie 
całej Rzeczypospolitej Polskiej.

uważanych 
za konieczne do

Podczas synodu t. zw. „kościoła na 
rodowego*4 w Warszawie, który się 
odbył w dniach 27 do 29 czerwca 1928 
r. nastąpiło zjednoczenie t. zw*. „koś 
eioła narodowego*' z marjawitami na 
podstawie w a ranków , 
przez marjawuiów’ 
zjednoczenia.

UmówTę zawarto 
nja".

P. Hodur wyraził ponadto życze­
nie, aby lnarjawici odnowili dawną 
jedność ze starokatolikami Niemiec, 
llolandji i Szwajcarjii, i przyrzekł 
marjawitom pośredniczyć w tem u 
arcybiskupa sta ro-kaioln< kiego w U- 
trechciie. jedność ta, jak wiadomo, 
została ze strony slaro-kałolików zer 
wana z powodu znanych małżeństw 
marjaiwitów z ich siostrami zakon- 
nemi.

Jak podaje urzędoww dwutygodnik
t. zw7. „kościoła narodowego** z dnia 
15 bm. przedstawiciel marjawitów 
pragnie, aby ich „serdteczny, brater­
ski stosunek do ..kościoła narodowe 
go** nie był „plałoniczny *.

Marjawdci odiąd otwierają w7szy- 
stkie sw7oje kościoły dla duchowny eh 
i ludu „kośoioia natodowego".

l

I

(Zbrodnicza a^tacia
POSŁA KOMUNISTYC ZN EGO.

Na terenie województwa Lubelskiego 
ot dłuższego czi.-ii prowadzi systema­
tyczną agitację pcw. Wojtowicz (którego 
nie należy ztwu-icniae z małopolskim po­
słem tego samego nazwiska), który wy- 
br.i.ny zoetal do Sejmu glosami komu­
nistów lubelskich. Pos. Wojtowicz wy­
da je dla swoich zwolenników redago­
wany w dudni komunistycznym tygo­
dnik „Samopomoc chłopska". Ostatni 25 
numer tego tygodnika wskazuje, że de­
magog ja posła Wojtowicza wkroczyła 
już na teren młodzieży szkolnej. W diziia 
le bowiem korespondencji zamieszczono 
w tymże numerze artykulik ucznia 4-ej 
klasy .szkoły powszechnej w Olszance 
pow. Krasnystaw, niejakiego Pawlaka, 
który m. in. w ten sposób określa swoje 
młodzieńcze dążenia: — „...dlatego mu­
simy rozszerzać w miastach prądy 
chłopsko-robotnicze i oświecać młodych, 
którzy wyjdą ze szkoły. Jeżeli młodych 
się oświeci, to prędzej zwyciężymy. Ze 
starymi jest trudniej.
dizą oni, że to co marny pochodzi od Bo­
ga. Wszystkich starych tu nie krytyku­
jemy, bo i wśród mich znajduje się du­
żo takich, co zda wina przejrzeli na oczy 
i razem z nami walczą o siprawę chłop­
sko- robotniczą’ ’.

Zwracamy uwagę na tę niebezpieczną 
agitację posła Wojtowicza, która dotar­
ła już do młodzieży szkolnej, gdzie nie­
wątpliwie pan poseł usiłuje organizo­
wać swoje jacz.ejki. W ladze kuratorium 
szkolnego po winny zwrócić baczną uwa­
gę na pracę. wywrotową posła Wójłowi­
cza wśród młodzieży.

zwyciężymy. Ze 
gdyż często sa-
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Na „Zagłębiaku*  
do morza polskiego.

WRAŻENIA Z WYCIECZKI
LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ 

W SOSNOWCU.
W ub. niedziele, jak wiadomo, 

z przystani nad Czarną Przeroszą 
wyruszyło niedawno poświęconą 
łodzią, „Za^łębiakiem" zwaną, 
sześciu członków Ligi morskiej i 
rzecznej z Sosnowca do polskiego 
morza.

Jeden z uczestników rejsu wio­
ślarskiego nadesłał nam następu­
jące ważenia z pierwszego dnia 
wycieczki.

Zapewne ani jeden bohaterski po­
dróżnik, począwszy od Greka Odysse 
usza, a skończywszy na gen No-biłe, 
nie miał w przeciągu jednego dnia ty 
le przygód, ile ich miała załoga tak 
na oko niepozornego „Zagjębiaka“.

Zacinajmy jednak opowiadać, jak 
to było, choć słowa te kreślę na ko- j 
lanie i na łodzi, gdzie częste prze- I 
szkody przerywają wątek myśli. Są | 
dzę jednak, że Zaglębiacy, którzy | 
się tak interesowali naszą wyprawą, i 
okażą swe zainteresowanie i w dal- i 
szym ciągu. i

Po ukończonych przy gotowaniach 
do podróży w niedziele 16 li-pea zebra 
ła się cała załoga „Zagłębiaka*'  i uda­
ła się do kościoła kolejowego, gdzie 
w skupieniu wysłuchała mszy św. Na 
stąpnie ks. kanonik Raczyński pobło 
gosławił wyjeżdżających, przemówił 
w serdecznych słowach, życząc szczę­
śliwej podróży w tej pielgrzymce do 
polskiego morza.

Wśród życzeń, oklasków i kwia­
tów odpłynął „Zagłębiak" z przysta­
ni Ligii morskiej i rzecznej. Zaraz od 
gmacnu seminarjum nauczycielskie­
go trzeba było łódź pchać i ciągnąć, 
a była to praca nieladą, bo któż nic 
zna naszej Przemszy w porze letniej? 
Nogi nasze co chwile zapadały się w 
czarne, cuchnące błoto, a czasami ten j 
i ów syknął... to kawałki szkła, dru- | 
tu, lub kamienia ostrego raniły gole j 
pięty. Ale cóż znaczy szkło, drut i ka- i 
m-.enie wobec deszczu róż. sypiących ! 
się z rąk nadobnych sosnowiezanek, I 
żegnających młodvoh podróżników, j

Fełini więc zapału i entuzjazmu o- j 
puściliśmy granice Sosnowca. Za So- , 
snowcem łódź była holowana aż do , 
samych Mysłowic.

Straszny upał i rozpalony piasek 
nadbrzeżny piekł nas. a ręce z wy­
siłku mdlały, w ustach zaś brakowa­
ło śliny. Wreszcie dotarliśmy do My­
słowic. Kpt. Grtiner ochrypłym gło­
sem oznajmił nam. że napijemy się pi 
wa. Po zwilżeniu gardła zakupiliśmy 
baryłkę i w tryumfalnym pochodzie : 
zanieśliśmy ją do łodzi. >

U ujścia Białej Przemszy przybi- i 
liśmy do brzegu i w czystej, chło- i 
dnej wodzie używaliśmy ożywczej > 
kąpieli. Już też myśleliśmy, że najgo-r j 
sze minęło, tymczasem pod mostem 
kolejowym w Mysłowicach przewala 
ją się z szaloną szybkością czarne 
jak smoła, bałwany. P. Nowacki sta 
je z bosakiem w ręku na dziobie ło- i 
cizi. Pada gromka komenda:

— Prawa burta wprzód, lewa | 
wstecz!

Huk fal głuszy dalszą komendę. 
Nagle dał się słeszeć głuchy trzask i 
łodzią targnął silny wstrząs. Na ko­
mendę wszyscy momentalnie wskaku 
ją w czarne, spienione nurty wody, 
która rwie naprzód, jak opętana tak 
że ani iść, ani płynąć nie można. A 
przecież trzeba statek ratować. Cze­
go się jednak nie zrobi wspólnemi 
siłami, choć okazało się, że łódź zo­
stała trochę uszkodzona. Gorzej, że 
ha katarakcie pod mostem jeden z 
dwuch towarzyszących nam kaja­
ków wywrócił się, a płynący na nim 
siedział godzinę w wodzie, uczepi­
wszy się wystającego z wody kamie­
nia. Jeden tylko p. Sienkiewicz prze­
płynął szczęśliwie kataraktę i puścił ; 
się w pogoń za wywróconym kaja­
kiem i wiosłem, które też ucieklo.

Po tej straszliwej katastrofie zup*  
kowaliśmy na łódź nasz dobytek, a 
na kajak prowianty. Założyliśmy w 
„Zagłębialku” ster i radjo, umieściliś 
my na przedzie reflektor i po kilkugo ’’ 
dzianej przerwie ruszyliśmy całą si­
łą wioseł z biegiem rzeki.

W miarę, jak odsuwaliśmy się od 
Mysłowic, krajobraz się zmieniał, 

zniknęły kominy fabryczne i miasta, 
a miejsce ich zajęły krajobrazy wicj 
skie, lasy i łąki.

Około godziny dziesiątej wieczo­
rem, kiedy łódź płynęła bardzo do­
brze, gdyż woda była dość głęboka, 
mijaliśmy dragę, holowaną na łańcu 
chu. W pewnej chwili ka jak zawa­
dził o burtę dragi i zanurzył się w wo 
d>zie, wskutek czego wszystkie nasze 
prowianty znalazły sie naraz w 
Przemszy. Z ciężkim trudem zdoła­
liśmy uratować zatopioną żywność: 
zgiń ęła tylko ku wielkiej naszej roz­
paczy baryłka z piwem, p. Bednar­
skiemu zaś ociekły z wodą buty, skar 
petki i płaszcz.

Angielscy geście w Zagłębiu.
Po pewnej wymianie zdań co do 

międzynarodowego porozumienia w 
sprawach eksportu węgla, jaka mia­
ła miejsce pomiędzy p. dyrektorem 
P. B. Markiewiczem, prezesem Kon­
wencji węglowej dąbrowsko-krakow 
skiej, a p. dyrektorem A. W. A-rche- 
rem, prezesem t. zw. porozumienia 
„Pięciu Hrabstw**  w Angłji, p. A. Ar- 
cher przybył w odwiedziny do pre­
zesa Markiewicza w towarzystwie 
kolegów swych, dyrektorów: majora 
1; Shaw‘a, Chaęlesworth a, aby oso­
biście za,poznać się z czynnikami kie­
rowniczymi polskiego przemysłu wę­
glowego, oracz z samym tym przemy­
słem.

Mile witani angielscy goście zwie­
dzili onegdaj niektóre kopalnie dą­
browskiej połaci Zagłębia ogólnopol­
skiego, wczoraj byli w Wieliczce i 
Krakowie, dziś zaś zwiedzają górno­
śląską połać.

Wysoce nowoczesne urządzenia ko­
palniane, ład i porządek na po­
wierzchni, instytucje społeczne, 

wszystko to uczyniło na gościach do­
skonałe wrażenie, a wymiana poglą­
dów pomiędzy nimi, a niektórymi 
kierowniczymi czynnikami polskiego 
przemysłu węglowego, miała za sku­
tek znacznie posunięte wzajemne 
zrozumienie się, czego dotąd brako­
wało. Wizyta tych najwybitniejszych 
przedstawicieli potężnego górnictwa 
węglowego brytyjskiego, reprezen­
tujących nieomal połowę jego produ­
kcji, nie powinna pozostać więc bezKronika Zagłębia.

KALENDARZYK.

19 Dziś Wincentego W.
■ta lutro U zesława W.
--w A'ach. słońca 3 rn, 40

Zach. „ 19 ni. 44

Kinoteatry w Sosnowcu
grają dzisiaj:

Kino „Zegłębia“ — „Jedna kobieta 
i oni dwaj".

X OSOBISTE. Prezes Sądu okręgowe- i 
go w Sosnowcu p. Feliks Opęchowaki | 
wyjechał na czterolygodnowy urlop. Za- i 
stępuje go sędzia dr. Leon Konic.

Prezydent Będzina p. Artur - 
Michael po powrocie z urlopu, rozpoczął ■; 
w dniu wczorajszym urzędowanie.
X 60 KSIĄŻECZEK P. K. O WYGRA- • 
ŁO PREMJĘ. W tych dniach odbyło . 
się w P. K. O. Losowanie książeczek na i 
premjowane wkłady oszczędnościowe. ■ 
Wylosowu-uo następujące numery: 
15.535, 26.577, 15.808, 28.977, 15.991,
28.205, 15.948, 12.538, 16.324, 40.552, :
19.388, 5.145, 28.852. 21.870, 18.274, 26.427, i 
221, 21.711. 20.629, 54.73’6. 378, 53.990, i
35.701, 39.805, 15.665, 51.748, 24.402, 1.958. < 
2.272, 25.654, 21.844, 21.867, 9.145, 12.200, i 
34.437, 36.211, 28.528. 5.446, 4.255, 55.816, ' 
29.123, 21.898, 1.444, 21.013, 11.871, 52.402, i 
31.380, 32.960, 18.754, 55.056, 15.307, 7.498, , 
3.017, 36.744, 23.742, 33.617, 35.159, 5.529, i 
52.684, 24.945. Wylosowano ogółem 60 i 
książeczek. Właściciele wylosowanych >
k. ąiążv< zek otrzymują bezzwłocznie po j
l. 000 zł. be-z względu na ilość dokona- '
nych uprzednio 7-miio zlotowych wpłat 5 
miesięcznych. i

Po tej przygodzie popłynęliśmy da 
lej. Upłynęliśmy zaledwie trzy kilo­
metry aż tu patrzymy jest nasza ba­
ryłka z piwem.

Pan Bednarski ma również niezło­
mną nadzieje, że czy to pod Krako­
wem, czy pod Warszawą, czy wresz­
cie na brzegu polskiego morza dogo 
ni swoje buty i płaszcz. Narazić mu­
si paradować boso.

By w przyszłości nie powtórzyło 
się takie nieszczęście prezes Sienkie­
wicz podjął się na ochotnika jechać 
sam za łodzią w kajaku.

List ten przesyłam z pierwszego 
dłuższego postoju w Oświęcimie.

K. B.i 
i

poważnych skutków dla eksportu 
węgla polskiego i pod względem mię­
dzynarodowego uregulowania świa­
towego eksportu węgla.

Sądzić należy, że dalsze rozmowy, 
którym szczęśliwy początek dało 
pierwsze spotkanie się na polskim 
gruncie z angielskiej inicjatywy na­
czelnych czynników przemysłu wę­
glowego obu narodów, a które to 
rozmowy będą zapewne dalej prowa­
dzone w Angłji i gdzieindziej, do­
prowadzą do konkretnych wyników 
i ku wspólnej korzyści przemysłu 
światowego węglowego a, co zatem 
idzie, i licznych rzesz jego pracowni­
ków.

jak wszelkie międzynarodowe po­
rozumienie, tak i porozumienie co do 
eksportu węgla, jest zadaniem wielce 
skcmplikowanem i trudnem, a więc 
dłuższych wymagającem przygoto­
wań i czasu. Wszelako należy wie­
rzyć, że kiedyś nastąpi ono, albowiem 
jest jedynem, logicznem rozwiąza­
niem przeciwności, jakie coraz bar­
dziej się piętrzą przed górnictwem 
węgiowem, zwłaszcza górnictwem 
Polski i Angłji. które, dusząc się w 
granicach swych rynków wewnętrz­
nych, musi szukać szerszego oddechu 
poza słupami gramiczmemi swych 
państw.

Panowie Anglicy wyjeżdżają dziś 
do Warszawy, by stamtąd, drogą na 
Gdańsk i Gdynię, które to porty ma­
ją zamiar obejrzeć, powrócić do swej 
ojczyzny.

X POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ M. 
BĘDZINA odbędzie się w drugim termi­
nie w czwartek 19 bm. o godz. 20 bez 
względu na liczbę obecnych,
X PODZIĘKOWANIE. Zrzeszenie kup­
ców, handlujący trzodą i bydłem, właś­
ciciele nowoot wartej targowicy w So­
snowcu składają za naszem pośrednic­
twem najserdeczniejsze podiziękowanie 
wszystkim tym, którzy brali udział w 
akcie pośwdęeenia targowicy, w szcze­
gólności zaś ks. Sfzauibelanowi Plenkie- 
wdezowi, przedstawicielowi starostwa, 
przedsiaiwicelom prasy, kupicctwa 
warszawskiego i miejscowych cechów 
rzeźniczych.

x HODOWLA JEDWABNIKÓW W 
ZAGŁĘBIU. W związku z zamieszczoną 
przed kilku dniami notatką w sprawie 
prowadzenia przez p. Konarzewską w 
Czeladzi hodowli jedwabników, dowia­
dujemy się, iż podobne próby prowa­
dzone są także w innych miejscowoś­
ciach Zagłębia. Między innymi hodowlę 
jedwabników prowadzi również kiero­
wnik szkoły w Gzichowie p. Stróż yk, 
gdziie w ilnin wczorajszym nastąpił o- 
przęd jedwabników. W sprawie dru­
giej placówki doświadczalno — hodo­
wlanej zamieścimy wkrótce obszerniej­
szą relację.

X ZARZĄD TOW. ŚPIEWACZEGO 
„ECHO" w Sosnowcu zawiadamia za 
narwem pośrednictwem swych członków’, 
że w dniu 22 b. m. organizuje wyciecz­
kę w Beskidy (Wilkowice — Bystra). 
Członkowie, którzy chcą wrząc udział w 
wycieczce piroszoni są o przyjście w 
dniu 21) b. m. (piątek) o g<x!z. 20 do do­
mu związkowego przy ul. Marjąpkiej 1, 
dla omówienia szczegółów w ycieczki.

Na rozpa ioaem żtłazis
KAZAŁ OJCIEC KLĘCZYĆ SYNOWI.

Na poste ni.m k P. P. w G rodźcu zgłosi i 
się 12-lct.r.i chłopiec Nowak, zamieszkały 
przy rodzicach na kolonji robotniczej 
Grcdzieckiego 1-wa, z oskarżeniem na 
na swe-g-o ojca Ludwika, który przed 
kilku dniami, w nieludzki sposób zmą­
cał się nad swoim niielnhianym syn­
kiem.

it
i

Otóż pamiętnego wieczoru Ludwik N'c 
■wak powróciwszy z pnacy o godzinie 25 
zbudził swego synka w celu ukarania 
go za chęć spożywania cudizy-ch wisien 
prosiło z drzewa. Chłopiec po zapyta­
niu czy chodzi! do cudzego ogrodu na 
w-iśnie — do winy się przysmak więc 
słusznie mu snę kara należała, leci: 
wszystko musi mieć pewne granice, a 
tymczasem kara wymierzona chłopcu 
przybrała charakter lłolszewickiego 
znęcania się. Nowak ściągnąw-sey chłop 
ca ałóżka zaczął go bić ręką jx> twarzy- 
a jednocześnie kazał żernie swojej, a ni« 
ccazc chłopca dobrze napalić w piecu- 
po w-yinierzeniu chłopcu znacznej ilości 
pasów- ręką, a następnie paskiem nz.e- 
miennym, zmuszał chłopca cięgłem bi­
ciem do klęczenia na gorących „fajer­
kach**,  a gdy chłopiec miał już cło ran 
popairzone nogi, kazał mu zwyrodiniały 
ojciec pójść spać, zabroniwszy zrobie­
nia czegokolwiek dla uśmierzenia bólu. 
Po kilku dniach, widząc że rany s«ę nie 
goją, dał Nowak chłopcu swoją książkę 
Ka.sy chorych, aby poszedł do ambuila- 
torj-um na opatrunek. Chłopiec po diziś 
dzień jest Jeszcze na kuracji Kasy cho­
rych.

Niezależnie odpopelniiomego bestial­
stwa na swem rod zonom dziecku, zw-y- 
rodąialec te.n naraża i Kasę chorych na 
ponoszenie konsekwencji sw-oich „hero­
icznych wystąpień* ’.

Należy maeć nadzieję, że odpowriednk 
władze, -pouczą rozbestwionego ojca, w 
jakich granicach kara cielesna jest doz­
woloną — nawet w- stosunku do własne­
go diziecka.

X CHOROBY ZAKAŹNE W POW. BĘ­
DZIŃSKIM. M okresie od dn. 8 do 14 
lipca r. b. na terenie powiatu Będziń­
skiego stwierdzono następujące choro­
by zakaźne: płonicy 2 wypadki, 
krztuśca 4, tyfusu brzusznego 3, błonicy 
1. odry 35, gruźlicy 16, jaglicy7 4 wypad­
ki. Mieszkań w- tym czasie odkażono 19-
X O POLEWANIE TRASY TRAMWA­
JOWEJ. We ■wszystkich miastach, po­
siadających tramwaje, trasa tramwajo­
wa jest w- porze letniej skraplam wo­
dą za pomocą specjalnych beczkowozów 
motorowych, m-ożeby więc i w Zagłębiu 
należało wprowadzić ton zwyczaj ze 
względu na formalne tumany7 kurzu- 
który na niektórych zwłaszcza odcin­
kach trasy zasypuje wręcz jadących- 
Należy spodziewać się, iż z uwagi na du­
ży7 ruch tramwajowy, dyrekcja tramwa­
jów, mając na względzie pewną wygo­
dę jadących, wprowadzi tak konieczne 
w naszych warunkach skraplanie trasy-
X z DOMU LUDOWEGO W SOSNOW 
CU. Sekcja wycieczkowa Domu ludo­
wego urządza w niedzielę din. 22 b. m- 
wycieczkę do Wieliczki. Wyjazd nastą­
pi ze stacji w Sosnowcu o godz. 4 m. 15 
rano, zbiórka na stacji o godz 445 r. 
Koszta wycieczki wynoszą 12 zł. Nieza­
leżnie od powyższej w7vcieczki w tymże 
dniu sekcja urządza drugą wycieczkę 
pod kierownictwem lł. Kocota i W. Ku­
lika na Jęzor o godz. 6 rano. W progra 
rwie przewidziana jest kąpiel przeto na­
leży zaopatrywać się w kostjurny- kąpie­
lowe. Przewidziane są również gry i 
zabawy fowaezyskie połączone z muzy­
ką. Zbiórka w- lokalu D. L. o godz. 5 m- 
50 r. Zapisy na w yiwicnlone w-ycieczki 
przyjmuje kancclai ja D. L. przy ul. Ja­
snej 26 w- czwartek i piątek w godz. cd 
5 do 7 wiecz.
X REGULACJA PŁAC W PRZEMY 
ŚLE ME PALOWYM. Onegduj w łn.-pek 
tosracie pracy w Sosnowcu odbyła się 
konferencja w sprawie regulacji plac w 
przemyśle metalowy iii Zagłębia Dą­
browskiego. Konferencja wtorkowa nie 
doprowadzi ta do po^ro z umienia z powo­
du braku plenipotencji przedstawicie!' 
przemyski <m! swych za-rządów. Sprawa 

I ta znajdzie się oai.-duj na konferencji 
i w Miniateisuw ie pracy i opieki s-po!t i /- 

nej. Z Zagłębia wyjechali na nią 
wczoraj inspektor pracy inż. Gaillot, 
jwzedsta-wicicJe związków zawodowych 
i delegaci robotniczy.
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Oarnkiem w głowę 
odstała lokatorka od swej 

GOSPODYNI.
Ma.rja Umińska jost lokatorką Józefy 

Jr.e^’ która swoją posesję posiada przy 
"boy Grodziecikicj nr. 31 w Czeladzi.

Azajemny stosunek sąsiedzki między 
8°-podymiią. a jej lokatorką pozostawiał 
"iele do życzenia, to też bairdzo często 
"Unikały między niemi kłótnie, jednak 
''" ykle kończyły się na wzajemnym na- 
Zv-aniu się „suchą jędzą**  czy inną „po- 
-maną gracą**.  Kłótnie te ostatniemu 

( /-asy poczęły się wzmagać, aż wreszcie 
ulatnia taka kłótnia, która miała miej­
sc w ub. wtorek, zamieniła się w rzx’- 
Mną bójkę.

Obie niewiasty niczem rozsierdzone 
Koguty dolatywały do siebie wzajemnie 
‘vydłzieirając sobie włosy z głowy. Bój- 
Ka ta nie podobała się jednej z przeca- 
"niczeik: Brejtowej.

— Jak się bić, to się bić — to jnówrąc 
J[,ejtowa chwyciła znajdujący się .pod 

l!?ka garnek żelazny i dalejże wywijać 
n’lln— po głowic swej lokatorki. Umiń­
ska klkak.rot.nic ugodzona garnkiem osu 
,!<da się na ziemię, brocząc krwią.

Sprowadzony na miejsce wypadku
boiicjant wyprowadził obie niewiasty
Cclem przetrześw/icnia na powietrze, wi­
niąc jednak, że Umińska jest mocno o- 
Kiabiioną odprowadzi I ją do szpitala. Le­
karz stwierdził uderzenie narzędziem 
^trem tuż nad samym okiem, 
"szystkich kumoszkach wypadek 
"czynił wielkie wrażenie.

Na
ten

ned-X ODCZYT NA SATURNIE. W 
lodzącą sobotę o godzinie 7 min. 50 wie 
{'Zjorem w sali Domu ludowego na Sa-tur 
?‘le, będzie wygłoszony przez, p. Jana 
‘'Otowskiego, studenta Uniwersytetu 
"'arszawskiego, odczyt tna temat: „Stron­
nictwa i związki polityczne zagranicą**  
7"’ Ameryce Południowej, Włoszech i 
"^sji sowieckiej). Osoba prelegenta 
Milana już jest na Saturnie z pop rzędni e- 

odczytu na temat „Konstytucja Pol- 
'ki i Rosji sowieckiej**,  który ściągną! 
^Porą liczbę słuchaczy, niewątpliwie 
'^tęc i w sobotę sala Domu ludowego 
wizie przepełniona. Wejście na od- 

<i2yt bezpłatne.
J Z L O. P. P W DĄBROWIE. Urzą- 
lzona przez; komitet miejski L. O. P. P. 

,'v Dąbrowie w d.n. 16 czerwca r. b. zbiór 
p na założenie lądowiska w Sosnowcu 
•da wynik następujący: zbiórka ulicz- 

1,0 i stoliki 560 zl., 50 proc, z zabawy w 
°8ródku Stów, robotników chrześcjań- 
^'ieli 65.69 zł., suibwenc j a M a gistraitu 
I® zl. Razem osiągnięto 1125.69 zł. Wy 
f®'ki stanowiły 70.15 zł. Czysty więc 
^hód wynosi 1055. 54 zl. Zarząd kami 

,ebi L. O. P. P. składa zarówno ofiaro- 
l^wców, jak i osobom, które przyczyni- 

się do osiągnięcia takiego wyniku, 
p^deczne podziękowanie.

KILKUGODZINNY STRAJK. We 
. ^r.-orajszym numerze donieśliśmy i po 
tż'jcesiiiu pracy przez sezonowych robo- 

’ków kolejowych, zatrudnionych przy 
^.botach na odcinku drogowym Sosno- 
^iec — Będzin. Strajkujący po otrzy- 

8®iu wyjaśnienia po kilkugodzinnej 
PZerwic przystąpili do pracy na po­
pędu,ich warunkach.
^SZCZEGÓŁY POŻARU LASÓW PAŃ 
MWOWYCH W MACZKACH. Dnia 15 
>ttl- o godz. 10, jak donosiliśmy, powstał 
^ ^ewiadomej przyczyny groźny pożar 

'osie przy st. Maczki. Wskutek zaś 
^‘kutygod.niiowej suszy rozprzestrzeniał 

bardzo szybko w stronę zabudowań 
Jajowych. Do tłumienia pożaru przy- 
1^. a kolejowa straż pożarna stacji Macz 
< bod kierownictwem naczelnika stra- 
j7P- I. Rudnego. Opanowanie pożaru 
Jj0 bardzo trudne ze względu na dzień 
^diiy, kilkutygodniową suszę i torfia- 

Podłoże lasu, to też p. Rudny zorjetn- 
/yaiwszy się w grozie położenia we- 

do pomocy ochotniczą straż po żar- 
^".Warszawskiego T-wa kopalń węgla 
(> ‘''•etmcach, która przybyła w krótkim 

e na miejsce ze swym naczelnikiem 
b. Smosatrskim oraz 11 pułk piechoty 

^bzezakowy w sile jednej kompanji 
kjska. Zawdzięczając wspólnym wysił- 

pożar opanowano o godz. 14. Pa- 
K pożaru padło zgórą 5 ha lasu, w 

40detniego 2 ha i 10-letniej kultury 
\s ’Nj około 4 ha. Na terenach państwo- 
XijQn lasów w Maczkach jest to już dizie- 

2 rzędu pożar w roku bieżącym.
^umienia tych pożarów bardzo wy-

dartmie przyczynia się -kolejowa straż po- i skiego i w tym wypadku wezwana ko- 
żama w Maczkach. Następnego dnia ; lejowa straż pożarna w Maczkach po- > 
wynikł pożar na pastwiskach przylega- ’ spieszyła z pomocą strażom ochotniczym 
jących do Szczękowy pow. Chrzanów- 1 w Szczakowie.

w0 pracę
APEL DO SUMIENIA OBYWATELSKIEGO.

wkraczali z powrotem na złą drogę.
Oczywista, że i tułaj, jak zresztą 

wszędzie, nie może być reguły bez 
wyjątków i mogą zdawać się rów­
nież mniej svmpatyczne odchylenia, 
faktem jednak jest, iż spory odsetek 
tych ludzi pragnie za wszelką cenę 
znaleźć pracę i tym sposobem wejść 
na uczciwą drogę.

W związku ze zwolnieniem obec­
nie większej liczby osób z więzień w 
Zagłębiu, kwestja wynalezienia zaję 
cia dla chcących pracować jest sipra 
wą ważną i odpowiednie czynniki po 
winny przyjść tu z pomocą. Przede­
wszystkiem samorządy nasze, prowa 
dzące wszelkiego rodzaju prace sezo 
nowe, mogą niewątpliwie dać im bo­
daj chwilowe zajęcie, a następnie 
państwowy urząd pośrednictwa pra­
cy, wykazujący pod nowem kicrowni 
ctwem wiele inicjatywy i ruchliwo­
ści, również dołoży starań, aby lu­
dziom tym zapewnić stałą prace i 
tym sposobem uratować ich od osta­
tecznego upadku i zamienić w poży­
tecznych dla społeczeństwa praco­
wników.

Jest to akcja wvsoce obywatelska 
i społeczna, od której niezawodnie 
nikt się nie uchyli, jeżeli bowiem spo 
łeczeństwo wykazuje tyle troski 
przy leczeniu ciała, to tembardziej 
należy dbać o leczenie duszy, zwłasz 
cza, iż w tym wypadku nie jest to 
ani zbyt kłopotliwe, ani kosztowne.

W związku z ogłoszeniem amnesiji 
i zwolnieniem z więzień poważnej 
ilości wszelkiego rodzaju przestęp­
ców7, stała się wielce aktualną spra­
wa zatrudnienia bodaj części tych lu 
dzi. Jest rzeczą niculegając-ą wątpli­
wości, iż niekaźdy z odsiadujących 
karę więzienia jest bezwarunkowo 
„urodzonym zbrodniarzem44. Życie z 
jego skomplikowanemi warunkami i 
okolicznościami, stwarza również 
przypadkowych przestępców, któ­
rych niekiedy tylko zbieg fatalnych 
okoliczności, lub konieczność skiero­
wała na złą drogę.

Ludzi tych nie zdeprawuje nawet 
więzienie, będące doskonałą szkołą 
występku i zbrodni i po odbyciu kary 
chnieliby wrócić do Społeczeństwa i 
stać się dobrymi obywatelami. Nieste 
tv, staje temu na przeszkodzie niemo 
żliwość znalezienia jakiejkolwiek 
pracy, człowiek bowiem, który wró­
cił z więzienia, traktowany jest z po 
gardą i nikt nie chce podać, mu ręki, 
celem umożliwienia mu powrotu na 
dobrą drogę.

Z uznaniem należy zaznaczyć, iż 
na naszym terenie pierwszy Magi­
strat Będzina zajął odmienne stano­
wisko w tej sprawie, każdy bowiem 
były więzień, jeżeli tylko zwróci się 
z prośbą o danie mu pracy, niezwło­
cznie ją otrzymuje. Inowację tę 
wprowadzono już od dość dawna, na 
razie tytułem próby i dotychczas nie 
było jeszcze wypadku, aby ludzie ci
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Jak Niepsujowi popsuto
POMYSŁOWY INTERES SPRZEDAŻY BANKNOTÓW.

Do wlaścicela sklepu w Sosnowcu 
p. Stanisława Machury, zamieszkałe­
go przy ulicy Okrzei 26, przybył 
przed kilku tygodniami nieznany o- 
sobnik i poprosił o chwilę rozmowy 
na osobności. Gdy p. M. uczynił za­
dość prośbie gościa, ten z miną wiel­
ce tajemniczą wysunął z kieszeni 2 
banknoty: jeden pięciozłotowy, dru­
gi dziesięciozłotowy, poczem podsu­
nąwszy je pod oczy zaintrygowane­
mu p. M., rzucił krótkie pytanie:

■— Widział pan? To są fałszywe 
banknoty!

P. M. wziąwszy pieniądze do ręki, 
przyjrzał się im, lecz nie znalazł w 
nich żadnego szczegółu, którym róż­
niłyby się od autentycznych bankno­
tów.

Po tym wstępie nieznajomy nawią­
zał dalszą rozmowę, podczas której 
zaproponował p. M. nabycia więk­
szej ilości „fabrykowanych44 przez 
niego banknotów za połowę ich ceny.

Nie otrzymawszy konkretnej od­
powiedzi, nieznajomy oznajmił kup­
cowi, że pozostawia mu dwa tygodnie 
czasu do namysłu, po tym terminie 
zaś powróci z zapasem falsyfikatów.

P. M. spostrzegłszy, z kim ma do 
czynienia, zawiadomił o tajemniczym 
osobniku Urząd śledczy i podał ter­
min, w którym obiecał on przyjść 
powtórnie. I rzeczywiście nieznajo­
my dotrzymał słowa i w tych dniach 
przybył ao p. M.

Po wymianie kilku słów, wyjął z

x AWANTURA NAD RZEKĄ. Nie 
dawniej jak w onegdajszem numerze na 
szego pisma poruszaliśmy sprawę bez­
przykładnego zachowania się wszelkie­
go rodzaju lobuzerji na terenie naszego 
Zagłębia. Obecnie mamy do zanotowa­
nia nowy wypadek „popisu**  osobnikówv 
z pod ciemnej gwiazdy, tym razem cze­
ladzkich. Kilku młodych chłopców wy­
brało się da kąpieli w Brynicy za Czela 
daną i po kilkakrortncm zanurzeni u się w 
rzece wyszli na brzeg, aby użyć nieco 
rozkoszy kąpieli słonecznej. W pewnej 
chwili podeszło do nich dwuch znanych 
w Czeladzi notorycznych awanturników 
Gradiziik Antoni (Węgroda 14) i Sie­
mieniec Franciszek (Rzeczna 14) i w spo­
sób arogancki zaczepili ich, domagaja.c 

kieszeni czarny woreczek, napełnio­
ny banknotami, rzekomo własnej ro­
boty i przystąpił do zawierania tran­
zakcji. W międzyczasie zaofiarował 
się również zapoznać p. M. ze sposo­
bem fabrykacji banknotów. W tym 
celu wyjął z portfelu banknot, wło­
żył go międ:y dwa przetłuszczone 
kawałki papieru, a gdy banknot za­
czął przeświecać, oznajmił, że po u- 
pływie kilku godzin będzie gotowy 
nowiuteńki banknot.

Zajęły tym wykładem nie spo­
strzegł tajemniczy gość nawet wej­
ścia funkcjonariuszy urzędu śledcze­
go, którzy obserwowali z ukrycia 
zachowania się nieznajomego, a 
stwierdziwszy, że jest to zwykły 
oszust oznajmili mu, że został are­
sztowany.

Okazało się, że oszustem jest An­
toni Niepsuj z Katowic (Krakow­
ska 40).

Przy Niepsuju znaleziono dwa 
czarne woreczki: jeden, o którem 
wspominaliśmy -wyżej, wypchany 
banknotami, a drugi — papierami. 
Niepsuj, licząc na naiwność p. M., 
sądził, że uda się mu skłonić go do 
kupna „falsyfikatów1*,  ktÓTe w rze­
czywistości były aułentycznemi ban­
knotami. W razie zgody ze strony 
tegoż wziąłby od niego połowę su­
my, jaką przedstawiały pieniądze w 
woreczku, a podsunąłby7 mu zręcznie 
woreczek z papierami.

się, by natychmiast weszli do rzeki. Kie­
dy zaczepieni oświadczyli im, że na 
brzegu czuja się zupełnie dobrze, jeden 
z napastników podbiegł do nich i po­
czął ich kopać. Wywiązała się bójka, w 
czasie której napastnicy posługiwali się 
butelkami z wódki i innemi tępemi na­
rzędziami. Amatorów kąpieli pobito do 
krwi tak, że z trudem ubrali się i doszli 
do komisariatu. Awanturników aresz­
towano.
X NIESUMENNY FURMAN. He-rberg 
Boruch z Sosnowca (Targowa 5) oskar­
żył przed policją furmana, Gutmana 
Szulina, zamieszkałego w Niwce przy ul. 
Komitetowej o kradzież worka kleju 
szewekiego, wartości 100 zl. Policja pro 
wadzi doehodizenie.

1
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[osek i bandyci.
ROZRACHUNEK KOPYTKOWEGO 

W LESIE.
— Gwałt! Rozbój na równej drodze! 

— krzyczą) Josek Lcdorman z Wolbro­
mia na posterunku policji, wpadłs-zy za­
dyszany i lśniący kroplami potu.

Uspokoi w &zy się nieco, opowiedział, że 
gwąlt ten na jego osobie został dokona­
ny w iesie w Dluziu, gdzie napocili na 
niego czterej groźna bandyci, od stóp do 
głowy uzbrojeni w kije, bili go niemi­
łosiernie i bardzo niegrzecznie prosili o 
pieniądze. Josek jednak zaprotestował 
tak groźnym krzykiem, że zaczęli się 
zbiegać ludziska, wobec vczego bandyci 
uciekli do lasu i zapewne skryli się w 
krzakach.

Zaalarmowana policja wszczęła ener­
giczne śledztwo i wyjaśniła, że owymi 
bandytami byli chłopcy z Dłuzia: Gąba- 
la, Gruca i inni, w wieku od 10 do 14 lat. 
Okazało się dalej, że „bandyci" upomi­
nali się u Joska o zwrot długu t. ziw. „ko- 
pytkowego", czem oburzony Josek po­
turbował ich, poczem rejterowal do la­
su, krzycząc dla pewności, że go bandyci 
napa dli.

Po rozplątaniu tej zawiłej historji, Jo- 
sek Lederman przekonał się zapewne, że 
skromność nie przystoi człowiekowi, 
który może raczej służyć jako postrach 
na dzikich i groźnych bnadytów.

X Z BALKONU. Ickowi Kornfeldowi, 
zamieszkałemu przy ul. Nowej 2 w So­
snowcu nieznany sprawca skradł z bal­
konu ubranie, wartości kilkudziesięciu 
złotych.
X DROBNY POŻAR. W ub. wtorek o 
godz. 3.50 popoł. od iskry z komina za­
palił -się dach domu przy ul. Podjazdo­
wej 4 w Milowicach. Przybyła na miej 
sce straż kopalni „Wiktor" ogień ugasi­
ła. Straty nieznaczne.

Pożar w Rahsztyn e
PRZYPOMNIAŁ OBOWIĄZEK SĄ­

SIEDZKIEJ POMOCY.
Onegdaj miejska straż pożarna w Ol­

kuszu została zaalarmowana wiadomo­
ścią o pożarze w7 Ra,bsztyinie. Alarmo­
wano, że płoną la^y państwowe. Gdy 
jednak motopompa „Jasiek’* wraz ze 
strażakami przybyła na miejsce, okaza­
ło się, że palą się gospodarcze zabudo­
wania p. A. Manterysa u stóp samej gó­
ry zamku ra-beztyńsklego.

Ratunek był utrudniony, gdyż z miej­
scowej studni nde można było czerpać 
wody z powodu braku wiader. Musiało 
więc auto wracać do Olkusza po węże 
i wodę, lecz mimo stałego je j dowozu na 
miejsce pożaru i energicznej pracy stra­
żaków, zaledwie zdołano uratować sąsie­
dni dom, natomiast pastwą płomieni pa­
dło zahudoicanie p. Manterysa, część 
mebli, narzędzia rolnicze, wozy, jeden 
wieprz, cielę, drób i dwa psy na uiwięzi.

W akcji ratunkowej brała udział rów­
nież straż pożarna fabryki „Olkusz**-

W czasie akcji ratunkowej na prze­
strzeni między Rabsziyncm a Olkuszem 
wylazło jak szydło z worka conajmniej 
dziwne zarządzenie Magistratu, który 
powziął swego czasu uchwałę, zabrania­
jącą brania wody z wodociągu miej­
skiego <Lo pożarów poza obrębem miasta. 
Wykonując tę uchwałę, ławnik p. Biura 
zaprotestował przeciwko „zakusom stra­
żaków", bio-rącym wodę, potrzebną przy 
gaszeniu pożaru w Rabsiztynie, gorli­
wość ławnika pohamował jednak bur­
mistrz p. Starkiewic-z, który ponadto od­
dał do użytku straży miejską polewacz­
kę.

Niewątpliwie Magistrat olkuski zrewi­
duje swą uchwalę wodociągową, którą 
nie wytrzymała pierwszej próby... ognia 
i jest krzywdzącą dla okolicznych włoś­
cian, którym zabiera się konie w razie 
pożaru w obrębie posiadłości olkuskich, 
w zamian za to odmawiaj ąc im wody wo­
dociągowej w razie pożaru na wsi.

Widokówki i Bolesławia
ZNALAZŁY PODEJRZANEGO 

AMATORA.
Za.arsztowano zawodowego złodzieja, 

Marjana Wieleckiego, lat 18 z Klucz, za 
kradzież jesionki, chleba i mleka u ko­
lejarza Jana Filipka w Rabsztynie.

Podczas rewizji, znaleziono w Wielec­
kiego różne przedmioty, a między iinne- 
mi 64 sztuk widokówek, wydanych przez 
spółdzielnie „Społem" w Bolesławiu.

Istnieje podejrzenie, że przedmioty te 
^sujiorlzą z kradzieży.
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Zwalczajcie dokuczliwą plagą
ROBACTWA.

Z nastaniem lata pojawiają się niezli­
czone chmary pitzeiróźnego robactwa i 
owadów. Atakują orne wszystko: nas 
samych, naszą odzież, nasze pożywienie, 
■urządzenia nasze, sen nasz nawet i spo­
kój — przynosząc nam z sobą miljony 
i miljardy zarazków różnych chorób za­
kaźnych. Można śmiało twierdzić, iż 
większość chorób infekcyjnych o obja­
wach epidemicznych zawleczonych i roz 
niesaonych zostało przez gryzonie (szczu 
ry i myszy) i robactwo.

Środków do tępienia robactwa jest wio 
le i wybór w powodzi tych środków dla 
konsumenta jest naprawdę baadzo tru­
dny.

Ostatni cmi laty wybija się pod wzglę 
dem wysokiej bardzo jakości, a więc i 
bezsprzecznej skuteczności środek prósz 
kowy pod nazwą „MORTIN", wyrobu 
wytwórni Kromera w Łodzi — tej samej 
wytwórni, do której należy znany w ca­
łym kraju środek na szczury i myszy — 
„KAPS". Wytwórnia ta, chcąc ugrun­
tować wyrobom swoim dobrą marką, do­
kłada, znać, wszelkich starań, aby dać 
konsumentowi to, co jest najlepszego. 
Nic też dziwnego, że wyroby jej cieszą 
się coraz ■większetn i zasłużonem powo­
dzeniem i że do wyrobów tych można 
mieć zupełne zaufanie.
4061 jan-ka,

Kmita Żswiercia.
X AKCJA POMOCY POGORZELCOM. 
Na zaproszenie picz. Klepy zebrali się 
przedwczoraj w Magistracie przedstawi­
ciele społeczeństwa dla omówienia pro­
gramu akcji. Jak się .wyjaśniło w toku 
obrad, pogorzelcami zaopiekowano się z 
kilku stron równocześnie. Prócz akcji 
Magistratu pracę podjął P. C. K„ zarząd 
T. A. Z. w stosunku do swych robotni- 
ków-pogorrzelców, gmina żydowska dla 
żydów, socjalistyczny Związek klasowy 
dla swych członków. Z różnych wzglę­
dów akcji tej nie udało się scentralizo­
wać tak, że wszystkie te instytucje in­
dywidualnie ją prowadzić będą, pozo­
stając w kontakcie wzajemnym. Tego 
rodzaju organizacja może mieć pewne 
wady, przy dobrej jednak woli wszyst­
kich można będcie uniknąć najniemo- 
ralniejszego w tym w ypadku podwójne­
go obdarowywania jednych pogorzel­
ców z krzywdą dla drugich. Akcja mu­
si tu być z ostrożnością przeprowadzana, 
gdyż już dzisiaj daje się zauważyć 
wśród niektórych iwgorzelców chęć wy­
zyskania sytuacji, To też wszystkie ofia­
ry prosimy składać we wskazanych 
punktach: w Magistracie i P. C. K., któ­
re mają możność najsprawiedliwszego 
obdizi e l ep i a p oszk od ow a n y ch.
X INTERES MIASTA W UBEZPIECZE­
NIU SWYCH PRACOWNIKÓW WE 
WŁASNYM ZAKRESIE. Na podstawie 
rozporządzenia o etmerytółnem ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych, Ma­
gistraty nie mające własnych ubezpie­
czeń muszą ich asekurować w Zakładzie 
ubezpieczeń w Królewskiej Hucie. Na­
tomiast magistraty miast mają prawo 
do stworzenia własnych ubezpieczeń i 
w tym wypadku fundusz pozostaje w 
mieście, przyczem można go korzystnie 
w gospodarce samorządowej zużyć w 
formie pożyczek na inwestycje itp. Ta­
kie urządzenia mają m. in. Sosnowiec, 
Będzin i Dąbrowa. Zawiercie, jako mia­
sto młode, długo jeszcze emerytów 
swych mieć nie będzie i fundusz, wpła­
cony ewentualnie do Zakładu ubezpie­
czeń będzie mairtwym kapitałem, gdy 
złożenie go w miejskiej kasie emerytal­
nej da możność pewnej jego eksploata­
cji. W tej sprawie do zairządu miasta 
zwrócili się delegaci urzędników oraz 
centrali Związku pracowników samo­
rządowych. Interes miasta jest tu aż nad 
to wyraźnie widoczny i należy się spo­
dziewać, że władze miejskie pospieszą 
z zajęciem właściwego w tej sprawie 
stanowiska.
X KOMASACJA W ROKITNIE SZLA- 
CHECKIEM była ni eza łat wioną ostate­
cznie i utrudniała niepomiernie rozwój 
ruchu budowlanego. Mieszkańcy Ro­
kitna dotkliwie na tem cierpieli, dla ure 
gniewania więc spraw tych dzisiaj zje- 
dzńe rolna komisja wojewódzka, która 
przy udziale p. starosty Kowalskiego 
przeprowadzi rewizję komasacji.
X DO OBOZU PRZYSPOSOBIENIA 
WOJSKOWEGO w Makowie udadzą się 
w nadchodzącą sobotę p. star. Kowalski 
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i prez. Klepa. Rodzice przebywających 
w obozie chłopców mogą paczki i listy 
składać w starostwie do piątku włącz­
nie w godzinach urzędowych.
X POŻAR. Wczorajszej nocy wybuchł 
pożar w zagrodzie Andrzeja B ulskiego 
w Mrzygłódce. Ogień strawił stodołę i 
zabudowania gospodarcze wartości 3.200 
zł. Do pożaru wyjechały straże T. A. Z., 
z Mrzygłoda i Mrzygłódki.
■cBBBBiiHnBKsmEUKaHBBSBnincnaaBBaMaaanaHaanBnBBBBBBBHWui 

i wolio darniuj.
SPRAWA GRUNTU, DAROWANEGO POD PARK W ZAWIERCIU.

Krótkie dzieje Zawiercia wiążą się 
z rodziną Loewensteinów, zdawna 
tutaj osiadłych, jeden z nich był za­
łożycielem dzisiejszego T. A. Z., wów­
czas skromnej waciarni. Z dobroby­
tem osady rosła zamożność rodziny, 
której członek dr. J. Loewenstein, 
poczuwając sie do pewnych wzglę­
dem miasta obowiązków, ofiarował 
trzy lata temu 2 morgi placu miastu 
pod park z warunkiem otwarcia w 
dniu 1 lipca 1928 r. Niedotrzymanie 
tego terminu upoważnia ofiarodawcę 
do cofnięcia darowizny.

Jak wiadomo, Magistrat, częścio­
wo poprzedni częściowo obecny, 
prócz ogrodzenia i dość mglistych 
projektów rozplanowania parku żad­
nych robót tam nie przeprowadził, 
zarówno na terenie darowanym, jak 
dokupionych później 4-ch morgach. 
Ofiarodawca posiada zatem prawo 
cofnięcia legatu, na czem miasto tra­
ci plac w dobrym punkcie, wartości 
koło 50 tysięcy złotych. Dla miasta, 
dysponującego tak skromnym mająt­
kiem nieruchomym, jak Zawiercie, 
strata to dotkliwa.

Wiadomo nam, że w tych dniach 
ofiarodawca wezwie drogą rcjentalną 
miasto do wypełnienia warunków 
darowizny w prolongowanym do 1 
lipca 1929 roku terminie z tem, że w 
razie przeciwnym darowiznę cofnie, 
na korzyść nic własną, lecz jakiejś 
instytucji społecznej czy filantropij­
nej.

Sprawa zatem przedstawia się pro­
sto. W ciągu roku należy park choćby

ŻYCIE GOSPODARCZE.
Ktipiectwo a polityka rezerw zbożowych.

DELEGACJA KUPCÓW ZBOŻOWYCH U MIN. SKŁADKOWSKIEGO.
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Kronika gospodarcza. OFIARY.

X PO PIJANEMU. Z ja .-mank u w Sie­
wierzu powracało dwu podchmielonych 
włościan. Na szosie koń spłoszył się wa­
łu parowego, skoczył i wóz przewrócił 
Mę na pryzmie kamieni. Jeden z jadą­
cych wypad l nieszczęśliwie pod walec 

’ przedni, rozbijając skroń o kant wału. 
■ Skutkiem uderzenia śmierć nastąpiła 
• natychmiast.

najprymitywniej urządzić i otwo­
rzyć — a rygor legatu nie będzie 
niebezpieczny.

Tej prostej sprawie z innego wzglę 
du poświęcamy miejsce. Należy przy­
pomnieć, że miasto nasze nie ma do 
legatów szczęścia. Swego czasu bracia 
Litermanowie ofiarowali pod Boro- 
wem Polem plac pod seminarjum. 
Miasto gruntu jeszcze dokupiło i ca­
łość oddało skarbowi państwa pod 
seminarjum, nie zastrzegając sobie 
jednak takiego placu zużycia. Dziś 
Rząd place zabrał, seminarjum jak 
nie było tak niema — a miasto pla­
ców też nie ma. W drugim wypadku 
p. A. Erbe ofiarował miastu plac i 
budynek pod szkołę średnią. Miasto 
postanowiło przekazać budynek szko 
e, lecz nie przekazało. W ciągu paru 
at, budynek, niewykończony zre­

sztą, zniszczał i znacznie na wartości 
stracił. Dwa te przykłady, wraz z 
trzecim, sprawą parku tworzą jakiś 
zbieg okoliczności, który oby się u 
nas tradycją nie słał.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
ofiarowany teren, gdyby go solidnie 
>od park urządzić, pociągnie duże 
coszta, jeżeli jednak posunięto się do 
<upna przyległych terenów i poczy­
niono pewne nakłady, nie wolno 
sprawy poniechać, ekspensów nie 
wykorzystać i do okrajania przy­
szłego parku dopuścić. Przytoczone 
przykłady winny być dla władz mia­
sta przestrogą, by nic mówiono o 
mądrym po szkodzie Polaku.

2) Zakupów tych nie należy doko­
nywać przez specjalnie w tym celu 
konstruowanym kosztownym apara­
tom etatycznych organizacyj czy u- 
rzędów, lecz polecać je poważnym 
krajowym firmom handlowym.

W odpowiedzi p. minister Składko- 
wsiki zaznaczył przedewszystkiem że 
zagadnienie rezerw zbożowych stać 
się może aiktualnem dopiero na je­
sieni.

Analogiczny memorjał złożony zo­
stał przez przedstawicieli kupiectwa 
p. wiceministrowi skarbu drowi Gro 
dyńśkiemu, który przerzekł przy­
chylnie rozważyć przedłożone postu 
laty.

połowu śledzi z Vlaardingen celem ustalę- j 
nia sposobu wzięcia udziału tegoż Związku * 1 
w Targach Wschodnich j

W dniu 17 lipca przedstawiciele ku 
piectwa zbożowego wszystkich dziel­
nic Rzeczypospolitej przyjęci byli 
na audjencji u p. min. spraw wewnę 
trznych gen. Składkowskiego, które­
mu przedłożyli memorjał, zawierają 
cy postulaty kupiectwa w sprawie za 
mierzonej polityki rezerw zbożowych 
Postulaty te, wyłuiszczone przez pp. 
senatora Radomskiego z Poznania, se 
natorn Rotenstreiclia ze Lwowa i mgr
E. Wencla z Warszawy, sprowadzały 
się do tez następujących:

1) Zamierzona polityka rezerw zbo 
żowycli mogłaby być usprawiedłiwio 
ną jedynie w wypadku nieurodzaju. 
Srzyczem zakupy zbóż winnyby być 

okonywane wyłącznie zagranicą.

STAN ZASIEWÓW W LIPCU. Ostatnie ! 
dni czerwca przyniosły dalsze polepszenie 
pogody, ilość ciepła, a zwłaszcza słońca zwie !■ 
kszyła się wydatnie. Najwięcej słońca otrzy i 
mały województwa: Kieleckie, Lubelskie, j 
Krakowskie, Lwowskie i śląskie, najmniej ; 
trzy nólnocno-wscrodnic: Wileńskie, Nowo- l 
grodzkie i Poleskie. Zapas wilgoci w roli był * 
naogół wystarczający, jedynie woj. Łódź- • 
kie, Kieleckie, Lubelskie i Śląskie odczuwa ’ 
ły pewien brak wilgoci. Stan zasiewów w 
dalszym ciągu uległ polepszeniu. Kwalifi- , 
kacja stanu zasiewów dla jarych jest lepsza ’ 
od ozimych. ;

Na podstawie dotychczasowych obserwa- 
cyj, można twierdzić, że żniwa tegoroczne 
olbędą się średnio z 2-tygodniowem opóźnię 
niem.

ZAINTERESOWANIE ZAGRANICY TAR­
GAMI WSCHODNIEMI. Zagranica okazuje 
b. żywe zainteresowanie dla tegorocznych 
Targów Wschodnich we Lwowie. Rząd egip 
ski wystąpi po raz pierwszy na tegoro­
cznych Targach Wschodnich, jako wystaw­
ca bawełny. Pozatem na tegorocznych Tar­
gach Wschodnich zorganizowany zostanie 
po raz. pierwszy dział racjonalnego handlu ; 
jajami i inneini artykułami i przetworami [ 
przemysłu rolniczego. W najbliższym czasie } 
przybywają do Lwowa delegaci Holender- | 
skiego Związku Towarzystw Akcyjnych dla

RUCH BUDOWLANY, zwłaszcza w dzie­
dzinie budowy nowych domów mieszkalnych, 
również w czerwcu nie wykazał większego 
ożywienia, natomiast rozwijają się znacznie 
prace około przebudowy i napraw zakładów 
wytwórczych, przyczem w całym kraju prze 
prowadza się bardzo liczne remonty. O pe- I 
wnem zwiększeniu, ruchu budowlanego na l 
wsi świadczą zwiększone w niektórych okrę 
gach zakupy materjalów budowlanych przez 
rolników. Bardzo intensywnie w dalszym cią 
gu budują władze państwowe i samorządy. 
W związku z poprawą warunków atmosfery 
cznych rozwinęły się bardzo prace inwesty i 
cyjne samorządów około budowy ulic, dróg 
bitych, oraz urządzeń zdrowotnych i kanali- i 
zacyjnych. Pewne pogorszenie w budownic- * 
twie nastąpiło natomiast w Gdyni, gdzie ’ 
brak dalszych dotacyj kredytowych wpły­
wa hamująco na prywatną inicjatywę budo­
wlaną. Znacznego ożywienia inwestycyjno- , 
budowlanego spodziewać się należy już w 
najbliższym czasie w woj. Śląskiem, dzięki 
wpływom z amerykańskiej pożyczki inwe- 9 
stycyjnej. z której Rada wojewódzka wy- j 
znaczyła przeszło 78.000.000 zł. na inwesty- I 
cje wojewódzkie, powiatowe i gmimtv

Z gtałdy warszawski.
CEDUŁA Z DNIA 18-7.

AKCJE: Bank Handilowy 117.00, Bani 
Małopolski 26.50, Bank Polski 175.00"
175.50, Bank Zachodni 54.00, Cukiet
63.50, Węgiel 97.00, Cegielski 45.00, Lil­
pop 55.25, Ostrowieckie B I emisja 110.5U 
112.00, Ostrowieckie II emisja 100.00, 
Starachowice 52.00—53.00, Zieleniewski 
135.00, Zawiercie 26.25, Borkowski 15.75, 
Klucze 7.10.

WALUTY I DEWIZY: Nowy Jork 8.91 
Londyn 43.36 i pół—43.36, Paryż 34.91, 
Wiedeń 125.68, Praga 26.42, Włochy 
46.71, Belgja 124.22, Szwajcairja 171.6- 

| i pól, Hotandja 358.92, Dolarówka 5 
proc. 81.50—81.00—84.00, Ziemskie Kre- 

I dylowe 4 i pół proc. 52.40—52.50, Poż.
kom we rsyj na 5 proc. 67.00.

| POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 

z dnia 18-7.
( Zyto 38.50—40.00, Pszenica 49.50—51.50 

Owies 42.75—44.75, Ospa żytnia 29.00— 
30.00, Ospa pszenna 24.00—25.00, Mąka 
żytnia 70 proc. 59.00, Mąka żytnia 65 
proc. 69.50—73.50, Łubin niebieski 25.0C 

j —26.00, Łubin żółty 26.00—274)0 
I Usposobienie słabe.

i Kranika Oltosta.
' X PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ W 

SZYCACH. W ub. niedzielę odbyła się 
w Szycach na pograniczu pow. Olkuskie 
go i Krakowskiego piękna uroczystość 
dekorowania krzyżem „Yirtuti Militari 
dyrektora Uniwersytetu ludowego p. So- 

i tarza, zasłużonego działacza na polu o- 
! światowo - społeczmem. Dekoracji doko­

na! p. wojewoda Korsak w obecności 
licznie przybyłych osób ze świata nau­
kowego, przedstawicieli samorządu i in- 
stytucyj społecznych. Z Olkusza byli pp-: 
starosta Stamirowski, Z. Okrajniowa z 
córką, burmistrzostwo Stankiewiczowie 
inspektor Czarniecki, sekretarz Sejmiku 
Rzadkowski, instruktor straży poź 
Walc, cztery straże z okolicy oraz orkie 
stra straży fabr. „Olkusz".
X OFIARA UPAŁÓW. W -warsztatach 
mechanicznych firmy Gunter w Olkusz11 
18-letni uczeń ślusarski Kwinta począł 
zdradzać anorma.Inośe umysłu. Odwie­
ziony do P. K. Ch. został stąd skierowa­
ny do miejscowego szpitala. Powodem 
rozstroju umysłowego mają być podob­
no panujące obecnie upały.
X PRZECIWKO ZAMACHOWI NA RA 
DJOFONJĘ. W dniu 22 bm., tj. w nie' 
dzielę o godz. 10 i pół rano w szkole p°' 
wszechnej nr. 1 odbędzie się ogólne ze- 

* branie radioamatorów m. Olkusza a °' 
kolicy celem zaprotestowania pmaeci*''  
ko głośnej już uchwale Sejmiku olku­
skiego. mającej na celu opodatkowani15 
wszystkich odbiorników lampowych- 
znajdujących się na terenie pow. Olku­
skiego w wysokości 10 zł. od sztuki, j°' 

, ko że „radjoodbiornik jest luksusem ■ 
I Jednocześnie odbędzie się ogólne zebra'

nie koła rad joamatorów, na którem zł0' 
żonę zostanie sprawozdanie z działalno­
ści dotychczasowego zarządu i wybór 

! nowego. Liczne przybycie radjoamata 
1 rów tak z Olkusza, jak i z okolicy j<^ 

konieczne. Specjalne zaproszenia rozsY' 
lane nie będą.

Do dyspozycji przedsiębiorstwa ro?' 
klejainta ogłoszeń Związku Inwalicló*  
w Sosnowcu Towarzystwo „Sokół" "" 
Sosnowcu wpłaca al. 12,00 tytułem u?*-  
przyjętej opłaty na rozklejanie aiis?' 
o zabaw ie w dniu 1 lipca r. b.
■■■■■■bi ii immi—hiimib i ■ .....a.......

brogram radiowy
NA CZWARTEK 19 LIPCA.

KATOWICE:
16.40 — Komunikaty Polsk. Zw. Zrzesz. Gos(> 

Woj. śl.
17.00 — Nadprogram.
17-25 — Skrzynka pocztowa.
18.00 — Transmisja audycji literackiej 

Wilna.
19.00 — Iłozmaitości. .t
19.50 — Transmisja odczytu rolniczego z u 

szawy.
19.55 — Lektura w języku angielskim. 

zef Conrad Korzeniowski — Tales 
Hcursay — p. Violet Zienkiewiczo"1!^

20.50 — Transmisja koncertu z Poznu11’1
Wieczór życzeń. .p,

22.00 — Sygnał czasu oraz komunikaty: 
tniczo-meteor. i P. A. T.

■MO — Transmisja muurta taneosMi-
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Ł ealej Polski.
POLSKOŚĆ WILNA.

W Wilnie ogłoszono spis dziatwy 
Szkolnej od 7 — 14 lat. Ze spisu wy- 
n'ka, że język .polski, jako ojczysty 
Podało 66.7 proc., język litewski — f 

pr., białoruski — 0.4 pr.. nieniicc- 1 
— 0.2 pr., rosyjski — 2.8 pr., ży­

dowski — 29.4 pr.

WYBORY W ZAKOPANEM.
W ojewództwo Krakowskie zdecydo i 

"ało się zarządzić wybory do Rady ; 
gminnej w Zakopanem w październi­
ku br. W związku z tem w najbliż­
szym czasie komisarz rządu w Zako­
panem zarządzi dokonanie spisu wy 
norców. Wybory odbędą się na pod­
stawie obowiązującej narazić w Ma- 
kpolsce auisłrjackiej ordynacji wy­
borczej, tj. na zasadach fcurjalnyclj.

KOMUNIŚCI A MARYNARZE.
W Gdańsku przy ul. Werftstrasse, 

gdy marynarze nasi przechodzą z sta 
^Jonujących na Holmie i w Stoczni . 
Gdańskiej okrętów wojennych, ko- ; 
'Punistycznii agitatorzy, ubrani na 
pzerwono (czerwone chustki na szyi 
‘ czerwone napisy na czapkach) roz­
dają lu;b sprzedają bolszewickie ga-

i ulotki. Władze gdańskie zppeł i 
“>e nie przeciwdziałają temu sianiu 
$żerwonej zarazy między naszych 
Mnierzy.

POŻAR MIASTECZKA.
W poniedziałek władze wojcwódz- 

P;e we Lwowie zostały zaalarmowa­
ne wiadomością o słrasznytp pożarze, 
póry nawiedził miasteczko Krąko- 
Kiec w pow. jaworowskim. (Krako- 
biec leży w odległości 70 kim. od 

‘ Wowa). Równocześnie lwowska straż 
pożarna otrzymała telegraficzną pre­
mię o pomoc i wystała jeden samo- 
'uód-pompę. Pożar trwał od godziny 

1 w nocy do ■wtorku rano, a ofiarą 
i*  go padlo kilkadziesiąt domów. Prze 
Mo 100 rodzin, przeważnie żydow­
skich, znajduje się bez dachu nad 
Ulową.

NIEZWYKŁE OCALENIE.
. W Częstochowie 34-letnia Agniesz 

Suligowa, nie mogąc- znaleźć środ- 
, ów utrzymania dla siebie i swego kil 
Met niego dziecka, po długiem zma­

leniu się z nędzą, postanowiła zabić 
'■ę wraz z dzieckiem. Trzymając je 

ręku, rzuciła się pod pociąg towa 
pwv i przepołowiona kołami ponio- 
ki śmierć na miejscu. Dziecko, leżą 

między szynami, ocalało. Zaopieko 
"Ma się niem służba kolejowe

Olfcnjffija sfera lirylanlm i larszaiie.
KONFISKATA BRYLANTÓW WARTOŚCI DO MIL JONA DOLARÓW.
Przed kilku dniami władze straży 

garnicznej zarządziły rewizję jubi- 
lersko-djamentowego p. f. „Djament" 
w Warszawie, na którego czele stoi 
znany kupiec brylantów p. Rubin- 
sztain, który jak -wiadomo, był eks­
pertem polskim do oceny brylantów 
rosyjskich, którezni Sowiety, w myśl 
traktatu ryskiego , płaciły Polsce od­
szkodowania. Funkcjonariusze stra­
ży granicznej weszli do lokalu ,,Dja- 
nicntu“ o godzinie 11 przed połu­
dniem, a więc w momencie t. zw. prze 
targów, ożyli zebrania brylantowej ■ 
giełdy.

W lokalu powstał popłoch, trudny 
do opisania. Przy „przetargu" było 
obecnych aż 42 maeherów. Brylanty 
posypały się na podłogę, za piec i do 
spluwaczek. Chowano je również ; 
za kołnierze, a nawet połykano. Za- • 
nim strażnicy zdołali opanować salę, j 
moc brylantów wyrzucono również • 
przez okno. Po przeprowadzeniu re­
wizji osobistej okazało się, że z po­
śród 42 osobników obecnych na sali, 
ani jeden z nich nie miał kwitu cel­
nego, któryby świadczył o legalnym 
przewozie tak szlachetnych i drogo­
cennych kameini. ,

Do 3 paczek brylantów i kilkuna­
stu pierścionków z brylantami, nikt 
z obecnych nie chciał się przyznać, i

Nieboszczyk wezwany przed sąd.
HISTORJA NATURALNIE BOLSZEWICKA.

W moskiewskiej klinice Sklifosowskie • 
go zaszedł przed niedawnym czasem 
wypadek, znakomicie charakteryzujący , 
to wszystko, co w sumie stanowi dzisiej­
sza, Rosję pod błogosławion e mi rządami 
bolszewików.

W wymienionej klinice zmarł jeden z 
pacjentów, którego pozostawiono na 
chwilę na korytarzu na noszach przed 
wyniesieniem do grabanni. Przypadkowo 
jedna z nóg trupa osunęła się z nosz i 
nadało to pozór nieboszczykowi, jakby 
miał zamiar wstać.

Przechodzący w tym czasie sanitarjnsz 
bez żadnej ubocznej myśli, sądząc, że 
ma przed sobą chorego, odezwał się żar­
tem:

— Wstawaj, bracie, nie udawaj takie­
go niedołęgi! — przyczem trącał ^wiislą 
nogę lekko końcem buła.

Sanitarjusza za ten „brutalny" czyn 
wyrzucono i nada lekarska zatwierdziła

W czasie rewizji zebrano ogółem 
970 karatów brylantów. Jak wiado­
mo, na jeden gram składa się 5 kara­
tów). Pozatem skonfiskowano moc 
innych drogich kamieni, jak djamen- 
ty i szmaragdy; wszystkie nieopra- 
wione i zapakowane w paczkach.

Według pobieżnej oceny skonfisko­
wanych brylantów i drogich kamie­
ni, okazuje się, że wartość ich waha 
się od 700,000 do miljoną dolarów.

Bryłanciarze rewidujących stra­
żników usiłowali przekupić za kilka­
dziesiąt tysięcy złotych.

Całą sprawę afery brylantowej, po 
przeprowadzonej rewizji przekazano 
głównemu urzędowi celnemu , ten 
zaś dochodzenie sądowe oddąje pro­
kuratorowi, który pociąga przemytni 
ków do odpowiedzialności karnej z 
art. 318.

Punkt ciężkości aferv leży w po­
datkach, które przy wykazaniu obro­
tu byłyby bardzo wysokie. W koń­
cowym efekcie śledztwa będzie spra­
wa tej afery rozpatrywana przez izbę 
skarbową, która ustali wysokość nie­
opłaconego podatku i wymierzy od­
powiednią karę za ukrywanie obro­
tu, zupełnie niezależnie od kary, jąka 
wymierzy sąd za nielegalny szmu- 
giel.

jego wydalenie przez administrację szpi­
talną.

San.itair j usz Schodcew zaprotestował 
do wyższej instancji, zaznaczając, że w 
przepisach szpitalnych nie jest nic po­
wiedziane o obchodzeniu się z niebo­
szczykami.

Komisarjat zd.rowia, do którego skie­
rowany był protest, nie wiedząc, jak go 
załatwić, przesiał go do komnsarjatu 
pracy i tam zapadła następująca rezo­
lucja: „zawezwać wszystkich i przepro­
wadzić dochodzenie44.

Na sprawę stawili się „wszyscy", nie 
stanął jedynie nieboszczyk, leżący od- 
dawtna w grobie.

Sprawa z powodu tego niestawiennic­
twa wlecze się już 5 tydzień i nabrała 
rozgłosu.

Oto jest jeszcze jeden kwiaitek, wy ro­
sły na błogosławionych łąkach bolsze­
wickiego raju.

! Ze świata.
POGROM ŻYDOWSKI NA LITWIE. 

’ Żydowska agencja telegraficzna donosi, 
‘ że w miejscowości Janoszki okręgu sza- 

welskiego grupa faszystów litewskich 
ze związku „Żelazny Wilk" wywołała 
poważne rozruchy antyżydowskie, któ­
re w końcu przybrały charakter pogro­
mu. Według dotychczasowych wiado­
mości 30 żydów zostało rannych, a mnó- 

i 6two składów i mieszkań żydowskich 
splądrowano. Agencja zaznacza, że człon 
kawie tego samego związku faszystow­
skiego urządzili niedawno pogrom w 
miejscowości Trany niedaleko Kowna.

I NIEMCY WYDALAJ! ROBOTNI­
KÓW POLSKICH. Odbywa się obecnie 
masowe wydalanie z Niemiec robotni­
ków obywateli polskich, którzy miesz­
kają w Niemczech mniej niż dwa lata. 
Wydalonych odwożą do granicy pol­
skiej żandarmi niemieccy i nakazują 
wydalonym robotnikom natychmiast u- 

i dać się do Polska.
’ KATASTROFA KOLEJOWA WE 

FRANCJI. Na dworcu w Lisie ux zdarzy­
ła się z powodu mylnego nastawienia 
zwrotnicy katastrofa kolejowa. Kąpielo­
wy pociąg pospieszny Paryż — Tronril- 
le najechał na stojący na stacji pociąg 
towarowy. Lokomotywa pociągu P°" 
spiesznego wykoleiła się, a dwa pierw­
sze wozy osobowe zostały zupełnie roz­
bite. Na szczęście pociąg wiózł mało pa- 

j sażerów. Czternaście osób odniosło rany, 
j BARON PODPALACZEM. Z Frank- 
? fartu nad Renem donoszą, że w miej­

scowości Bingen nad Renem został are­
sztów any baron Ludwik Zwierlein. A- 
resztowainy jest właścicielem dóbr nad 
Renem, w których ubiegłej nocy spalił 
się czteropiętrowy dom. Pożaru nie mo­
gły stłumić nawet z sąsiednich miejsco­
wości zawezwane straże. Sześć rodzin 
zostało bez dachu, dwuch strażaków zgi­
nęło w ogniu. Podejrzenie o podpaleniu 
padlo na właściciela, a utwierdza je je- 

: czcze i ta okoliczność, że spalane budyn­
ki miały być 1 sierpnia przymusowo 
sprzedane za długi.

Ottrirżenie Priy kupnie naleiy 
akcentować i wyrsinie kądać tylko 
ORYGINALNYCH proaikflw z .KO­
GUTKIEM* Gipeclciego, znanych od 
lat trzydziestu i wyatrzegać się na- 
ćladowmctw, uporczywie poleca­
nych w podobnem do naszego 

opakowaniu
---------------- ,, .... —

BOOTH TARKINGTQN. Przedruk wzbroniony.

Egoistka.
(CLAIRE AMBLER).

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.
46)

— „Podobało" — powtórzył. — Rad jestem, że 
bani podsłuchiwała, bo w tem sposób przekonała się 
Pani lepiej o moich uczuciach, niż gdybym je wypo- 
"iedzial bezpośrednio przed panią. Była to najcu­
downiejsza, najpiękniejsza rzecz, jaka mi się kiedy­
kolwiek zdarzyła w życiu i pozostanie nią tak długo, 
banno Ambler, jak tylko będę żył. Mam nadzieję, że 
będzie pani zawsze pamiętała — zająknął się i dokoń­
czył zdławionym głosem — o tem, jak bardzo jej jer 
Mem za to wdzięczny.

Przez przelotną chwilę z oczu jej znikł wypaz ni­
by beztroskiej wesołości i zamigotało coś innego, coś 
Wskazującego ua łamanie się wewnętrzne, ale się 
Przecież opanowała.

— Bardzo się cieszę — rzekla i rzuciła mu z uko- 
swawolne, wesołe i żywe spojrzenie zdeklarowa­

nej kokietki, przyznającej się do najgorszej ze swych 
kokieteryjnych sztuczek i zuchwale dającej do zro- 
?'im.ienia, że uważa je wszystkie za wdzięczne i uda-

— Naturalnie był tsm ze mną Art uto Liano i on 
°wnież odczuwał pewną wdzięczność, panie Orbison!

Na zmieszanej twarzy Orbisana odbiło się coś 
'v rodzaju zdumienia i jednocześnie przerażenia, ale 
dało mu się roześmiać.

x ... — Wszyscy byli wdzięczni. Niech pani nie my- 
. ’’ śe przyjąłem tę piękną rzecz całą dla siebie, dla- 
^8o tylko że pani powiedziała, że zaśpiewała ją dla 
'“nie!

Claire robiła w tej chwili wrażenie równie lek- 
^yśJnej, jak nieczułej istoty.

— Cóż znowu? Co ja powiedziałam? Mamusia 
powtarza nie wiem ile razy na dzień, że gdybym mia­
ła ponosić odpowiedzialność za wszystko co mówię, to 
zostałabym zgilotynowanal Ale niech pan nie sądzi, 
panie Orbison, że nie przeznaczyłam dla pana wiel­
kiej, ogromnej części tego co zrobiłam; mówię zupeł­
nie szczerze. Naprawdę myślałam o panu, śpiewając. 
Ciekawa byłam, czy się to panu podobało i to jest 
prawda, bezwzględna prawda!

Zerwała się żywo z krzesła i wyciągnęła rękę do 
panny Orbison.

— Dowidzenia. Jeżeli pani kiedy przyjedzie do 
New Yorku, to proszę o nas pamiętać. Dala nam pani 
słowo honoru, że nas o tem powiadomi. Proszę, niech 
pani o nas nie zapomni. Panie Renie...

— Będę na stacji — przerwał Amerykanin. — 
Tam powiemy sobie dowidzenia.

— Jaki pan dobry, jaki poczciwy!
Zwróciła się do Orbisona. Inwalida ujął jej wy­

ciągniętą rączkę w swoje chłodne, długie palce.
— Doiwideeinia rzekła wesoło. — Był pan niewy­

mownie dobry, przedobry dla mnie i dla mamusi. Bę­
dę czytywała Platona i wszystko.. Mam nadzieję, że 
pan o nas zupełnie n.ie zapomni.

— Nie — szepnął. — Nigdy...
— Serdecznie dziękuję — odpowiedziała. — I my 

o panu nie zapomnimy. Ja nigdy nie zapomnę, panie 
Orbison. Dowidzenia. Dziękuje wszystkim za 
wszystko!!!

Wesołość jej trwała dotąd, dopóki nie zamknęły 
się ęlrzwi za n.ią i za jej bezustannym półuśmiechem, 
jaki towarzyszył wszystkim jej słowom i zapomocą, 
którego chciala wyrazić największą serdeczność. 
Rennie odniósł jednak yrąźenie, że glos jej załamał 
się trochę przy słowach: „Ja nigdy nie zapomnę, panie 
Orbison!" i sam Orbison oipadł z powrotem na krze­
sło, dziwnie wstrząśnięty, gdyż zdawało mu się, że w 
słabym uścisku jego bezsilnej ręki, rączka jej lekko 
zadrżała.

Siedz'ia.L patrząc w okno pustym wzrokiem., uod- 

czas gdy obserwujący go przyjaciel myślał, że nigdy 
dotąd nie widział na jego twarzy wyrazu tak głębo­
kiego zdziwienia, a jednocześnie przejmującej me- 
lamcholji. Orbison ze swej stromy nie widział, że w 
oczach Eugenjusza Rennie maluje się wyraz potęgu­
jącej się niepewności i wielkiego żalu! Było to spoj­
rzenie człowieka, który zaczyna dochodzić do dręczą­
cego przekonania, że w rezultacie popełnił poważną 
omyłkę.

Panna Orbison nic podzielała tego nastroju. By­
ła poważna, ale nie zaniepokojona i niebawem wcią­
gnęła zdenerwowanego gościn w żywą nozmowę o po­
tocznych drobiazgach.

Zabawił u nich pół godziny, poczem wstał, mó­
wiąc, że musi się już pożegnać, gdyż chciałby jeszcze 
zdążyć na stację, przed odejściem pociągu.

Orbison, który od chwili odejścia Claire, nie po­
wiedział ani słowa, odwrócił głowę i popatrzył smęt­
nym wzrokiem na odchodzącego przyjaciela.

— Nie dowiedzieliśmy się, Eugenjuszu — nzekł.
— Czegośmy się nie dowiedzieli?
— Nie dowiedzieliśmy się, co się kryło w tej 

ślicznej główce. I teraz już się nigdy .nie dowiemy, 
ale jestem pewien... jestem pewien....

_ ?
— ...że pomimo całej jej lekkomyślności i młodo­

cianego egoizmu... Orbison u.rwal i po chwili dokoń­
czył: — jestem pewien, że pomimo wszystko, to było 
słodkie i subtelne stworzenie!

XXI.
btacja w Rannie leży nad woilą. Droga wiodąca 

z wysokiej góry ku poziomowi morza, przedstawia 
się na fotografji jako nieskończona szara wstęga, wi- 
jąca się kręto po krajobrazie. Rennie pojechał swoim 
własnym wózkiem, zaprzężonym w osła i przybył na 
miejsce ze znacznem opóźnieniem. Kiedy znalazł się 
na peronie, wszyscy pasażerowie byli już w pociągu, 
który właśnie zaczął ruszać. Zawiedziony, rozejrzał 

] się wzdłuż wagonów.
i (C. d. nj



______ __  KTTRTFB ZACHODNI Czwartek, 19 Irpai 1928 rdfag. _______ Nr. 197.

I y IN El h & I*  1 I«ll i I***  8 Dziś i dni następnych potężny dramat si

śillB JOuiHŁ S jegna Kobieta i Oni Dwaj

hino-Ieatr „Dfljtalowj" j Uwaga!

sensacyjny.!>»
Po każdy ji progratnie ni scenie występuję H E D ELA 

w swoim oryginalnym repertuarze.

Porywający film w 8 dużych 
akt. kreślący z pełnym realiz­
mem mękę pięknej kobiety. 
WELFLE Uwaga!

Nad program!
„Porwanie SabinicP

Następny program! 

„Romans Ar tjssięcia" 
W roli tytułowe) Harry Łiedtke.

OGŁOSZENIE.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Sosnowcu 

zapisano następujące firmy w czasie od dnia 16-IV do dnia 30-V 
1928 roku:

A. 4687. „Agr«.rjusz“ Komisowa sprzedaż, mąki i zboża Da­
wid PorzedŁorski“ w Sosnowcu, Siełikiewieża 5. Firma istnieje 
od r. 1928. Właściciel Dawid Przedborski, zam. tamże. Pomię­
dzy małż. Przedhorekiemi została ustanowiona imteircyza stano­
wiąca wyłączność posiadanego majątku i wspólność dorobku.

A. 4688. „Herman Sztrochlic" detaliczny handel manufaktu­
rą w Będzinie, Modrzejewska 19. Firma istnieje od dn. 1-12-1924. 
Właściciel Herman Sztrocłilic, zam. tamże. Pomiędzy małż. 
Sztrochlic została zawarta intercyza stanowiąca wyłączność ma- 
jąjtfcu i wspólność dorobku.

A. 4689. „Boguchwałówice“ Jam Blach“ kopalnia Budy że­
laznej i glinki ogniotrw ałej we wsi i gminie Mierzęcice. Firma 
istnieje od r. 1928. Właścicel Jan Blach, zam. tamże.

A. 4690. „Icek L®wetn®on“ sprzedaż towarów manufaktur- 
nych w Będzinie, Rynek 4. Firma istnieje od r. 1926. Właściciel 
Icek Lewenzon, zam. w Będzinie, ul. Kołłątaja Ntr. 3.

A. 4691. „Antoni Grzybek" drobna sprzedaż artykułów spo­
żywczych, zwykłej galanterji i łokciówki krajowej bawełnia­
nej i półwełnianej w Koziegłowach. Właściciel Antoni Grzy­
bek, zam. tamże.

A. 4692. „Marja Ufnal" sklep spożywczy w Myszkowie, u>l. 
Stacyjna. Firma istnieje od r. 1915. Właściciel Marja Ufnal, 
tzam. /tamże.

A. 4693, „Leopold Roitberger" sklep spożywczy, galanteryj­
ny i tytunioiwy w Myszkowie — Mijaczowae. Właściciel Leopold 
Reitberger, zam. tamże.

A. 4694. „Rywka Najmark" sklep galateryjny w Olkuszu, 
ul. Augustiańska N. 58. Firma istnieje od r. 1928. Właściciel 
Rywka Najmark, zam. tamże.

A. 4695. „Majlich Lenczńer" handel ubiorami meskiemi lu- 
dowemi w Sosnowcu, Targowa 13. Firma istnieje od r. 1918. 
Właściciel Majlich Lemczner, zam. w Sosnowcu, Małachowskie­
go 20.

A. 4696. „Icek Kryeler" drobny handel galanterją ludową i 
dodatkami krawieckiemi w Będzinie, Kołłątaja 17. Firma istnie­
je od r. 1928. Właściciel Icek Kryeler, zam. tamże.

B .298. „Ceramika" Hurtownia Wyrobów porcelanowych i 
fajansowych — spółka z ograniczoną odpowiedzialnością" z 
siedzibą w Sosnowcu, pi. Piłsudskiego Nr. 48. Kapitał zakłado­
wy spółki wynosi zl. 25000, — podzielony został na 5 udziałów 
po 5000 zł. każdy — wpłacony gotówką całkowicie. Zarząd in­
teresami spółki należy do obu spójników t ,j. do Stanisława 
Drzewieckiego i Janiny Warzyckiej i każdy z nich ma prawo 
samodzielnie reprezentować spółkę przed wszelkiemi władzami: 
sądowemi, admiinistracyjnemi, skarbóweini i innnemi oraz oso­
bami. Również każdy ze wspólników mocen jest samodzielnie. 
w imieniu spółki podpisywać wszelkiego rodzaju zobowiązaniu 
i korespondencję, akty i umowy, inkasować należności, otrzy­
mywać przesyłki i wszelką korespondencję oraz załatwiać for­
malności celne. Wszystkie te czynności winny być załatwione, 
prócz aktów urzędowych pod stemplem firmowym. Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością. Akt spółki zeznany został dnia 
8 lutego 1928 r. przed notarjuszem Raykowskim w Sosnowcu za 
Nr. 217. Spółka została zawarta na czas nieograniczony.

B. 299. „Cegielnia Jedność" spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością" z siedzibą w Strzemieszycach Wielkich, ul. Szosowa 
Nr. 160. Przedmiotem przedsiębiorstwa jest prowadzenie ce­
gielni". Firma istnieje od l-H-1928 r. Kapitał zakładowy spół- 
|ki wynosi 5000 zł. i dzieli się na 5 udziałów po 1000 zł. każdy 
udział wniesiony gotówką całkowicie. Zarząd spółki stanowią: 
Teofil Sośnierz, Marceli Sośnierz, Abram Bajtner i Gerszon 
Borowicz. Zarząd zastępuje spółkę nieograniezenie, rozporzą­
dza jej majątkiem, sptnzedaje cegłę, otrzymuje należności, na­
bywa potrzebne produkty i ruchomości, prowadzi sprawy są­
dowe, zaciąga zoJ>owiązainia i zawiera umowy. Weksle i wo­
góle wszelkie zobowiązania pieniężne wydawane w imieniu 
spółki winny być podpisywane pod stemplem firmowym przez 
wszystkich 4-ch członków zarządu. Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Akt spółki zeznany został przed not. Szrette- 
rem w Będzinie dn. 1-II-1928 r. za Nr. Rep. 174. Spółka została za­
warta na lat dziesięć.

C. d. n.

CENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do dom 

lub z przesyłką pocztową

S Zł. 50 gr.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 S5ł. 

Cena egzemplarza 20 groszy.

OGŁOSZENIE.
Pragnąc uprzystępnić Szanownym Odbiorcom prą 

cu korzystanie z energji elektrycznej w szerszych roz­
miarach w gospodarstwie domowem, przystąpiliśmy do 
sprzedaży elektrycznych żelazek do prasowania na 
specjalnie dogodnych warunkach.

Ogicmne zalety tych żelazek, łatwość i zupełne 
bezpieczeństwo obsług i oraz stosunkowo niewysoka ich 
cena, zjednały im powszechne uznanie i szerokie za­
stosowanie zarówno zagranicą, jak i w większych 
miastach Polski.

Ele ktiyczne żelazko może być przyłączone do nor 
malnego gniazda wtyczkowego, przeznaczonego do 
oświetlenia 1 jego zastosowanie nie wymaga żadnych 
specjalnych kosztów instalacyjnych. Żelazko o wadze 
3 kg. z 2-u mtr. sznurem przyłączowym w oponie 1 
gumowej oraz wtyczkami kontaktowemi kosztuje 

zł. 30. —
płatnych w 15-tu miesięcznych równych ratach, t.j. po

zŁ 2.— miesięcznie.
Do ceny żelazek nie doliczamy żadnych kosztów 

z tytułu udzielonego kredytu.
Godzina prasowania żelazkiem kosztuje przy obec­

nej taryfie Elektrowni zaledwie około 18 groszy.
Trwałość grzejnika żelazka gwarantowana jest przez , 

Elektrownię na przeciąg 15 tu miesięcy. Wszelkie ew 
naprawy yrzelffllśa uskuteczniane będą w powyższym 
okresie czasu przez Elektrownię bezpłatnie.

Żelazka demonstrowane są w biurze Elektrowni 
w Sosnowcu przy ul. Sienkiewicza 9, gdzie udzielane 
są wszelkie informacje i pokazy oraz przyjmowane za 
mówienia; zamówienia uskuteczniane być mogą również 
u inkasentów Elektrowni.

Liczba żelazek przeznaczonych do sprzedaży na 
powyżej określonych warun kach jest na tazie ograniczona 
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Posady i prace. j iolliH iesi Moi? hanfils
s Owai praktykanci potraebnl na o-
i Ł*  kies letni do blara fabrycznego 

potrzebny pracow nlk fryzjerski ob- J * Sosnowca. Pierwszeństwo mają 
1 snajtniony se strzyżeniem Pań abiturienci szkół handlowych Zyto- 
Wł. Drygalak Soan owiec, ul. Nowo- szenia do admini«trae|i .Knrjera Za. 
pogońaka i9. ______4Ł63 j chodclego*  pod .Pra»tykant*.  405t>

CENY O
Przrtl tekslem (Pierwsza stroni) ro wiersz nm l-łaniowy ukraa 4-szpaitowy 60 gr.
* teascib . ......................................... 45 .
W tekście, w kronice . .... . 60,

tekstem .................................... 6 . 25 .
Nekrolog; do 20C wierszy 50”? tanie).

i! Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za Każdy wyraz, powyżej 
jl 20 wyrazów 25 gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zi.

Filje i agentury własne: Będzin, Małsedowskiego 7.

3800

aĄJanriny kąpielowe i sąsiadów*1 
” polecz zakład blacharazi. So' 

snowiec, Sienkiewicza 1 ą 4023-3

L
odówka pokoiowa, prasy kopiowe, 
relsbret. Piękny stylowy stół o- 

krągły machoń z fotelami, wyjątkowo 
ładna duża umywalka marmur pole' 
ca Centralny skład ^metali B. Bto- 
taiewski Sosnowiec 3 Maja 7. 40'40-1

Z
 powodu wyjazdu sprzedam sklep 

spożywczy z towarem i mięsaka*  
niem nmeblowaoem. Wiadomość Or 
kist Bobrek nr. 8. 4370,

pertepiRn dobrze utrzymany nledic 
* gl sprzedam tanio Sosnowic*  
kielecka 6 sklep. _ ____ _ _ _496®,
Za besc«n sprzedam kamienie sstu‘ 

cane 1 m. kamienie plasków*  
(tuOrownik) aspirację Secka z wefl’ 
tylatorem. Michał ŁaiowsSi, Kasi*  
mierz_młya. ___ __ ____4068,,

i

Doszukuję w Susnowcu blisko dwór 
* ca od i-go wrześata ładnego du' 
żego pokoju « niekrępującem wel' 
ścietn, całem utrzymaniem. użyW* ’ 
ulem telefonu ewentualnie łazien* 1. 
Zgłoszenia pisemne do 28>go llp«3 
Gtoazlec z. Będzina dr. Budcaoowsk*

i 1< o i n ca

łjkjojulakowi Józefowi w roku l9 ‘ 
przy przejściu granicy polsko' 

sowieckiej skonfiskowano kzlądeczW 
wglądową Banka Zagłębia za nr. 4/5' 
R., któr» unteważnizm. 40*2,

| Zgubione dokumenty.

K
azimierz Renata zguoit uow° 

kolejowy tir 788116, wyda#’ 
przez Dyrefccję Warszawską 404jJ

M
zlman Stanisław zgubił wyciąg ’ 
ksiąg tudnoSci, isgityniację U 

werowa, relestraclę wo;8towa. 4U>, 
IęOraitk )an zgnbu asiązaczsę w®*'  
skową, wydaną przez zomls|ę 
browa Górm_______________ 4CQ^

pichy |ózet zgubił zartę demobili3’ 
A-*  cyjoą wydaną przez PKU. oos3® 
wtec. 4060-3
jzopczyńzkl Edward igubił kslą’’ 

czke Kazy chorych w SoenoW’
_____ _______Ą 

Inkób Berez Najer Modrzejów zgJ/L 
dowód osobisty i kartę zwolnić 

wzdaną przez PKU. Sosnowiec 
403®/

Ł O S Z E Ń:
i Matrymonialne 15 gr- za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 

drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, droisz*.  

Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25% droższe.
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłosześi, 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło­

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73.

Dąbrowa, Sobieskiego 8 teW i.%
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Zawiercie, V” ’-7.. — Grodziec, Będzińska.
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